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Przewozy jesienne w żegludze śródlądowej
\ \ 7 KOKU' bieżącym przed żeglugą 

śródlądową stoją daleko większe 
1 .¡nudniejsze zadania w akcji przewo- 
łych ■’es*ennyc'1 niż w batach ubieg-.

- ^yn ika to ze znacznego wzrostu pro 
naszego rolnictwa i przemysłu.

■ csieni. w okresie wysokiego zapo- 
* >owania na środki transportowe za_
uan.em żeglugi śródlądowej jest do­
wieźć ziemiopłody do miejsc konsump- 

surowce rolnicze do fabryk.cji
y*  zasięgu magistrali Wisły akcja 

Przewozów obejmuje głównie zboże, 
ri^kę, ziemniaki, buraki cukrowe, cu- 
, ler. i paszę. Arterią odrzańską poza 
,ytTU ładunkami przewozimy ponadto 
z-większone ilości węgla opałowego, ru  

i  kruszywa.
Jakkolwiek trudno jest ostatecznie 

określić globalną wielkość masy towa- 
rowej jaka przypada do przewozu dro- 
Sknii wodnymi, to jednak już dzisiaj 
™>zna stwierdzić, że w stosunku do u- 
oiegłego roku wzrośnie ona przeszło
czterokrotnie.

Szczególne nasilenie przewozów ob­
serwujemy -,v Żegludze na Wiśle w re- 
acjach związanych z portem w Byd­

goszczy. jest to wynik starań i tros- 
Ki tej Ekspozytury o jak najsprawniej 
szą akwizycję ładunków i przygotowa­
ne organizacji zwózki ziemiopłodów. 

. r “Kńm wyróżniającym się rejonem 
jest Ekspozytura w Warszawie.

Poważnego wysiłku dokonała Żeglu­
ga na Wiśle w organizacji przewozów
1 akwizycji na Żuławach, gdzie w  ro- 
;sU bieżącym zapotrzebowanie na tonaż 
lest szczególnie wysokie dzięki obfitym 
tegorocznym zbiorom.

żegluga, na Odrze w pierwszym ,eta- 
P*e akwizycji masy towarowej wyka­
zała pewną bezradność. Okres ten j.ed- 
nak na szczęście minął i dzisiaj może­
my zanotować poważne odrobienie za­
niedbań. Te* osiągnięcia są tym cen­
niejsze, że Żegluga na Odrze rozpoczę­
ta Po raz pierwszy w swojej: historii 
Przewozy ziemiopłodów na szerszą ska 
*$> zadając kłam pokutującym szkodli- 
}yym teoriom, jakoby na Ourze nie by- 
ł°  w jesieni co wozić z racji niezgod­
a c h  z biegiem rzeki kierunków prze­
wozu ziemiopłodów.

Pierwsze kroki dokonane przez to 
Przedsiębiorstwo przyniosły w efekcie 
P âsę towarową, przekraczającą 50 proc. 
ogólnej ilości wykonanych na Wiśle w 
Pb. r. przewozów jesiennych. Fakt ten 
o tyle zasługuje na uwagę, że załogi 
¿egługi na odrze nie rozporządzają 
jakim bogatym doświadczeniem w  za­
kresie przewozów jesiennych, jakie zdo 
P.Wy w wieloletniej pracy załogi na 
Wisie.

Już dzisiaj nie ulega wątpliwości, że 
u? końca bieżącego roku ilość przewo- 
zow na odrze wzrośnie o około 100 
Pr?c. w stosunku do już zaawizowa- 

■1 i zaakwirowanej masy towarowej. 
, Aby sprostać zadaniom kampanii je­

siennej żegluga śródlądowa poczyniła 
wiele kroków tak pod względem orga­
nizacyjnym, jak i technicznym. Umoż- 
jw ia ją  one sprawniejsze wykonanie 
¿adań niż w latach ubiegłych. W akcji 
teł dużą pomoc okazały kierownictwu 
Przedsiębiorstw organizacje partyjne, 
związkowe i aparat polityczno-wycho- 
wawczy.

Akwizycja masy towarowej przebie­
ga oddolnie w bezpośrednim kontakcie
2 dostawcą i odbiorcą ładunku. 

Umożliwia to przedsiębiorstwom że*
glugowym uprzednie przygotowanie ta­
boru. Dla pokrycia deficytu Żegluga na 
warze udzieliła pomocy Żegludze na 
v'is le w ilości 2 000 ton tonażu barko­
wego. Dużą pomoc okazały również Za- 
rządy Dróg Wodnych w Warszawie i 

Poznaniu, wypożyczając Żegludze na 
«¡sle barki i holowniki na czas akcji
nasiennej.

Aby zabezpieczyć jak najlepsze wa- 
anki dla realizacji zadań, przedsiębior 

’’ "'a żeglugowe skierowały wysiłki na 
-achowanie rytmiki i wysokiego tempa 

w pracy taboru. Cel ten zostanie osiąg 
n*Cty przez:

a) organizację stałej kontroli linio­
wej oraz pełnego zaopatrzenia za­
łóg w materiały niezbędne do re ­
montów awaryjnych, jak deski, 
gwoździe, części zamienne itp.

b) usprawnienie pracy służb dyspe- 
czerskich przez szczegółowy in­
struktaż. obejmujący w okresach 
pięciodniowych zasadnicze momen 
ty ruchu na określonych relacjach,

ześrodkowanie i umiejscowienie 
informacji oraz decyzji w komór­
ce dyspeczerskiej,

c) sprawną organizację punktów za- 
i  wyładunkowych poprzez ścisłą 
współpracę przewoźnika z zała­
dowcą w walce o czas za- i wyta- 
ładunku i udzielanie pomocy in - 
struktażowo-technicznej.

d) lepsze zaopatrzenie załóg w arty­
ku ły spożywcze.

e) szersze rozwijanie współzawod­
nictwa' o najlepszą ekspozyturę, o 
najlepszą jednostkę pływającą, o 
najlepszego dyspozytora ruchu i 
dyspozytora portowego,

Realizacja tych. celów przyniesie w 
efekcie. przyśpieszenie • obrotu taboru, 
skrócenie postoju barek i holowników, 
zmniejszenie awaryjności, oszczędność 
paliwa i materiałów, większą dbałość o 
tabor i ładunek. Dzięki temu wykorzy­
stamy szereg ukrytych rezerw przewo­
zowych. całą zaś administrację zmobi­
lizujemy do usprawnienia koordynacji 
pracy, a załogom zapewnimy należytą 
opiekę.

O powodzeniu akcji przewozów je­
siennych zadecyduje pełne uświado­
mienie załóg o wielkości zadań i odr 
powiedzialności za ich należyte wyko­
nanie.

Żegluga śródlądowa postawiła sobie 
w tym roku ambitne i poważne zada­
nia do wykonania. Zadania te wykona, 
przyczyniając się do przyspieszenia re­
alizacji naszych planów gospodarczych 
i  ugruntowania podstaw socjalizmu w 
naszym kraju.

STANISŁAW  SIERPIŃSKI
Wicedyrektor Centralnego Zarządu Że­

glugi'Śródlądowej i  Stoczni.

CALI m
„Chociaż z dala od kraju — piszą 

marynarze — pragniemy także 
przyczynić się do rozbudowy naszej 
bohaterskiej Warszawy i zebraną 
sumę 2.455 zl przeznaczamy na 
SFOS. Jednocześnie wzywamy ma­
rynarzy statków naszej floty handlu 
wej do podjęcia naszego apelu i dal­
szej zbiórki pieniężnej“.

Pierwsi z załóg statków PMH od­
powiedzieli marynarze parowca 
„Fryderyk Chopin“, zawiadamiając 
drogą radiową o zebraniu 3.123 zł. 
Załoga statku „Leehistan“ przekaza­
ła na budowę Warszawy 1.235 zł, 
motorowca „Mazury“* — 2.120 zł i 
parowca „Tobruk“ — 5.920 zł.

r i  okazji 
Aj Budów

ko lum na Z ygm un ta
rozpoczęcia „Miesiąca 

¡Budowy Warszawy“, z inicjaty­
wy Komitetu Odbudowy Warszawy 
na motorowcu „Hugo Kołłątaj“ odby 
ło się zebranie załogi, na którym 
przeprowadzono zbiórkę na dalszą bu 
dowę Stolicy. Załoga mo.orowca u- 
chwaliła depeszę, którą przesłała 
drogą radiową do marynarzy stat­
ków polskich, znajdujących się na 
morzach, oceanach i w portach 
świata. Fragm ent R yn ku  Starego M iasta

W Gdyńskiej Stoczni Remontowej nie jest jeszcze dobrze
ZA DANIEM  Morskich

r
Stoczni Re-

-¡montowych jest zabezpieczenie po­
trzeb naszej rosnącej floty handlowej 
i rybołówstwa w zakresie remontów. 
Od. ich pracy w poważnej mierze zale­
ży wykonanie zadań stojących przed 
naszym transportem morskim. Poważ- 
rą rolę wśród stoczni remontowych 
odgrywa Gdyńska Stocznia Remonto­
wa.

Plan sierpniowy w Gdyńskiej Stocz­
ni Remontowej został wykonany w 
102,2 proc. Jest to dowodem, że załoga 
potrafiła przełamać szereg trudności 
jakie występowały tam w poprzednich 
miesiącach. Nowy dyrektor Stoczni 
tow. Kwiatkowski zastosował szereg 
pożytecznych innowacji, wprowadzając 
dekadowe planowanie oraz codzienne 
narady z aktywem gospodarczym i po­
litycznym. Załoga wykazuje wolę wal­
k i o coraz lepszą realizację zadań. Spra 
wa wykonywania planów, systematycz 
ne podnoszenie stylu pracy mocno le­
ży na sercu robotnikom stoczni.

Dobrze pracuje wytaczarz działu me 
ehanicznego tow. Bohdan Kwaśniewski, 
który nienagannie wykonuje każdą zlo 
coną pracę, uczy młodszych kolegów. 
Jest’ on zarazem aktywnym racjonali­
zatorem.

Osiąga Wysoką wydajność , i pracuje 
bez hząkóiy brygadzista F*rłweł Pto+ka 
z działu hydraulicznego. Wiele poświę-

Z e g tiiÿ a  n a  W iśle  zdobyła
sztandar przechodni na własność

IV] IEZWYKŁE radosnym był dzień 5 
J ’  września dla pracowników Żeglugi 
na Wiśle. W dniu tym bowiem otrzy­
mali na własność z rąk sękretarza Za­
rządu Głównego ZZPŻ tow. Mariana 
Żołdaka sztandar przechodni, zdobyty 
po raz trzeci' we współzawodnictwie 
pracy między Żeglugą na Wiśle i Że­
glugą na Odrze.

Zdobycie przez żeglarzy wiślańskich 
sztandaru przechodniego świadczy o 
ich w ielkim  wkładzie w  walce o reali­
zację planów przewozowych, wykony­
wanie samoremontów i zmniejszenie 
kosztów własnych.

Do uzyskania miana przodujących 
żeglarzy w dużej mierze, przyczyniły 
się przedterminowo realizowane zobo­
wiązania oraz stosowanie przez wiele 
załóg radzieckich metod pracy. Sukces 
jest wynikiem coraz lepiej prowadzo­
nej pracy politycznej wśród wodnia­
ków i świadczy o wzroście ich świado­
mości, która pomogła im lepiej rozu­
mieć cel i znaczenie codziennych w y­
siłków w walce o wykonanie planów, 
nałożonych na żeglugę śródlądową w 
narodowym planie gospodarczym.

W przemówieniu wygłoszonym na u- 
roczystej akademii tow. Żołdak pod­
kreślił wszystkie zasługi żeglarzy wiś­

lańskich, których rezultatem było nie 
tylko wykonanie, ale i  przekroczenie 
planu we wszystkich wskaźnikach: w 
tonach o 49,3 proc. w tońokilometrach 
—• 39 proc., w osobach — 33,7 proc. i 
osobokilometrach — 47,6 proc. Jedno­
cześnie obniżono koszty własne w prze­
wozach o 41,2 proc. i  osobach o 48,7 
proc.

Po wręczeniu sztandaru, k tóry w 
imieniu wodniaków z Wisły przyjął 
przodownik pracy tow. Stefan Litz, za­
łoga Ekspozytury Żeglugi na Wiśle w 
Bydgoszczy złożyła nowe zobowiązanie 
Odpowiadając na apel Ekspozytury w 
Warszawie, która postanowiła zrealizo­
wać plan przewozów jesiennych w 107 
proc. pracownicy Ekspozytury w Byd­
goszczy zobowiązali się wykonać go w 
115 proc.

W zobowiązaniach zgłaszanych nrzez 
załogi w czasie akademii, przebijała 
przede wszystkim troska o przedtermi­
nowe wykonanie przewozów jesien­
nych.

Dyrektor Centralnego Zarządu Żeglu 
gi Śródlądowej i Stoczni' tow. Kupryń- 
ski przemawiając w imieniu Ministre 
Żeglugi złożył podziękowanie wsoółza- 
wodniczącym za ich w ie lk i wkład w 
realizację planów przewozowych. Na­
stępnie udekorował najlepszych wodnia 
ków odznakami przodownika pracy. W 
toku w alki o jak najlepsze w ynik i wy­
rośli tacy przodownicy, jak Karol Bo­
rowski z Warszawy, Franciszek Taba- 
czyński z Bydgoszczy, Ryszard Fory- 
siak z Gdańska. Bolesław Trofimiuk i 
Stefan Litz z Bydgoszczy. Poza tym 
szereg pracowników z Żeglugi na Wi­
śle otrzymało cenne nagrody rzeczowe 
i pieniężne.

Jednocześnie na akademii wręczono 
propęrce przechodnie zdobyte w 11 
kwartale współzawodnictwa pracy w 
Żegludze na Wiśle. Proporzec przodu­
jącej ekspozytury otrzymała Bydgoszcz, 
przodującego statku — załoga statku 
„Waryński“, przodującego holownika
— załoga holownika „Rekin“  i przodu­
jącej barki — załoga barki „Ż-4011“ z 
Ekspozytury w Bydgoszczy.

Sztandar zdobyty przez Żeglugę na 
Wiśle i  proporce przechodnie zobowią­
zują zwycięzców do dalszej uporczywej 
walki o stałe przodownictwo i podcią­
ganie innych załóg przykładem włas­
nej pracy. „Przez współzawodnictwo 
pracy do dobrobytu mas pracujących“
— oto ich codzienne hasło.

cenią w  pracy przejawia też hydraulik 
Józef Kijewski.

— Przykładem zdyscyplinowanego, 
oddanego pracy robotnika i uczynnego 
kolegi jest Gustaw Luks — taką opuuę 
wydają kowalowi jego towarzysze z 
kuźni i brakarz Tadeusz Ramotowski. 
Podobną opinią cieszy się spawacz 
Jakub Abramczuk, który osiąga 216 
proc. normy.

W dziale elektrycznym wyróżnia się 
aktywista związkowy Edward Tuński, 
pod którego kierownictwem wyrastają 
na coraz lepszych lacnowcow elektry­
cy: Stefan Knapik, Henryk Dąbek, 
uenryk Durski i nabywają kw alifika­
cji zawodowych nowoprzyjęci ucznio­
wie.

Sprawnie organizuje pracę w kuź­
ni majster F'etiks t>rotKiewicz i  nie 
zaniedbuje doszkalania swoich współ­
towarzyszy pracy.

Jest w stoczni wydajnie pracująca 
młodzieżowa brygada ZMP, której 
przewodzi brygadzista Zdzisław Alek­
sandrowicz. Ofiarne ręce takich mło­
dzieżowców, jak Bronisław Samp, Win 
centy Czybir, Bogusław Waśniewski 
— sprawnie wykonują remont wind i 
urządzeń parowych.

Wiele jeszcze, można by wyliczać 
nazwisk przodujących: pracowników, 
którzy swym ofiarnym trudem przy­
czynili się do . osiągniętych . sukcesów.

Niemniej' obecna, sytuacja w, Stocz­
ni nie. daje jeszcze podstaw do stwier 
dzenia, że jest tam już dobrze.

Żle jest jeszcze z dyscypliną pracy 
w zakładzie. Kierownictwo, szczegól­
nie niższe i średnie, jest zbyt mało 
wymagające i liberalnie odnosi się do 
poważnych zaniedbań na tym odcin­
ku.

Brak dyscypliny pracy przejawia się 
w wielu formach. Częste Są wypadki 
bumelanctwa. Np. Stanisław Kwiat­
kowski z działu konserwach odbija 
rano kartę, a potem „ginie“ i zjawia 
się dopiero na „fa jran t“ ; albo Alfons 
Konkol, który ucieka z pracy o gndz. 
9.30, a jego „koleżka“ Stanisław Jaż­
dżewski odbija za niego kartę o godz. 
15.

Wśród robotników- działu konserwa 
cyjnego są także częste wypadki „u- 
rywania się“ z pracy na godzinę przed 
je j zakończeniem.

Najgorsze jest przy tym to, że na 
tego rodzaju wypadki nie zawsze od­
powiednio reaguje kierownictwo. O 
tym jak niektórzy towarzysze usto­
sunkowują się do poważnych wykror 
czeń, świadczy przykład. W dniu 3. 9. 
br. w  dziale mechanicznym można by 
■ło zobaczyć 30 robotników stojących 
bezczynnie w  grupkach przy wysok“o- 
sprawnych obrabiarkach. Jeden z kie­
rowników zapytany o przyczynę od­
powiedział. że „to pewnie robotnicy z 
innych działów przyszli“ ... na poga­
wędkę.

Zdzis ław  A leksand row icz

Nieporządek panuje również w wy­
pełnianiu, wydawaniu i ściąganiu kart 
roboczych. Bywają takie wypadki, że 
nie ma kto odnieść wypisanych kart 
do rozdzielni. Częste są wypadki wy­
dawania robotnikom kart dopiero po 
wykonaniu pracy. Część robotników 
przetrzymuje karty, jak np. Trocki, 
Gapa, Halman, Ciachur, Lubner. któ­

rzy oddają je z parotygodniową zwło­
ką. Podobnie postępują spawacze z 
brygady Orzechowskiego. Tego ro­
dzaju wypadki uniemożliwiają prowa 
dzenie bieżącej kontroli wykonania 
planu, co powoduje wstrząsy w pro­
dukcji.

W stoczni zdarzają się wypadki, że 
robotnicy nie przyjmują zlecenia naw y 
konanie pewnych prac; tłumacząc to 
rzekomo niewłaściwą normą, a kie­
rownictwo szuka wtedy innego chęt­
nego . robotnika nie analizując, czy 
zgłoszone pretensje są faktycznie słu­
szne. A o tym, jak to jest naprawdę, 
świadczy przykład. Tokarz Liberski 
z działu obróbki mechanicznej odmó­
w ił wykonania zleconej pracy, tłuma 
cząc, że norma jest nieodpowiednia. 
Inny tokarz Roman Rzęsa wykonał 
ją, uzyskując 200 proc. normy i pro­
sił o jak największą ilość podobnych 
zleceń. Takich wypadków jest więcej. 
Trzeba jednakże stwierdzić, że praca 
działu kalkulacji wykazuje również 
niedociągnięcia. Na dowód tego może 
posłużyć wycena pracy na wykonanie 
cewek dla motorowca „Batory“. Pra­
cę tę kalkulator obliczył na 18 robo- 
czogodzin, podczas gdy je j wykonanie 
wymagało około 60 roboczogodzin. 
Świadczy to o rażącym braku w n ik li- 

-wości- i niedbałyrńiwykchyWaniu obo­
wiązków. ' • ”

. .Wymienione braki powstają w ścis­
łym związku ze słabą pracą organiza­
cji związkowej.. Rada zakładowa pra­
cuje zrywami w oderwaniu od grupy 
związkowej. Mężowie . zaufania ograni 
czają swoją działalność do zbierania 
składek. A są nawet i tacy członko­
wie, którzy, nie płacą icb od 10 mie­
sięcy, jak np. ob. Dyka. Żle pracuje 
komisja ochrony pracy, mimo że w 
stoczni widzimy wiele zaniedbań na 
odcinku socjalnym i BOP. Np. ,w dziale 
remontów wind i urządzeń parowych, 
stolarni mechanicznej czy kuźni, nie 
zastosowano dotychczas pomysłu racjo 
nalizatorskiego zapewniającego bezpie­
czeństwo pracy przy przelewaniu żrą­
cych kwasów. Zakładowa komórka 
BOP nie interesuje się transportem 
wewnętrznym, złymi warunkami, dowo 

,zu drzewa do obróbki mechanicznej.
Można przytoczyć wiele innych przy 

kładów, które potwierdzą fakt rozluź­
nienia dyscypliny pracy w stoczni, nie­
pełne wykorzystanie dnia roboczego, 
osłabianie czujności organizacji związ­
kowej. Są to zjawiska szkodliwe i wy 
magają zdecydowanego i konsekwent­
nego przeciwdziałania. Domagają się 
tego sami robotnicy. W wypowie­
dziach swych podkreślają także złv styl 
pracy kontroli technicznej i brakarzy 
którzy wykonują często swe czynności 
dopiero wtedy, gdy przedstawiciele 
MRS wchodzą na jednostki. Odkryte w 
ostatniej chwili braki powodują przed 
łużanie czasu remontu jednostek. Wy­
eliminowanie tych wszystkich błędów 
i niedociągnięć organizacyjnych je.si; 
sprawą palącą. Wyposażenie technicz­
ne stoczni osiąga z każdym nresiącem 
coraz wyższy stopień. Równolegle t  
tym musi zatem podnosić się poziom 
organizacji wewnętrznej przedsiębior­
stwa. Obserwowane zaś rozluźnieni 
dyscypliny i braki organizacyjną spra­
wiają, że stosunkowo wysokie możli- 
wości produkcyjne stoczni nie są nale­
życie wykorzystane dla produkcji.

W Gdyńskiej Stoczni Remontowej 
tkwią zatem rezerwy Jak najrychlej­
sze uruchomienie ich zalety przede 
wszystkim od przeprowadzenia umie­
jętnej i odpowiedniej w treści i fo r­
mie pracy polityczno-masowej w ir  - i 
załogi. Rada zakładowa jak również 
podstawowa organizacja partyjna kład­
ły  dotychczas za mały nacisk na jej 
należyte postawienie i to zarówno 
wśród robotników, jak i aktywu kiero­
wniczego stoczni.

Jak nąjspiesznbjsze naprawienie te­
go zaniedbania dopomoże do przeła­
mania trudności, z którymi walczy 
Gdyńska Stocznia Remontowa.

J. PAŁKIEW ICZ,
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. y \ 7 YBORY do Bundestagu w 
'  Niemczech zachodnich, które 

odbyły się 6 września br., przygoto­
wywane były w Waszyngtonie i 
Bonn, jako nowy krok w kierunku 
utrwalenia rozbicia Niemiec i prze­
kształcenia Niemiec zachodnich w 
amerykańską bazę agresji w Euro­
pie.

Dlatego też, gdy oznajmiono m i­
nistrowi spraw zagranicznych USA, 
osławionemu Dullesowi wyniki wy­
borów, odpowiedział: „nie jestem 
zdziwiony“. Dulles nie miał oczywi­
ście powodów do zdziwienia. Dzie­
więcioletnia edukacja amerykańska 
w duchu najgorszych tradycji na­

cjonalizmu i hitleryzmu wydała 
swoje zatrute owoce.

Jeśli do tego dodać, jako ukoro­
nowanie tej edukacji, przedwybor­
czy terror hitlerowski, strumień do­
larów i marek na cele wyborcze 
Adenauera, groźby Dullesa wprowa­
dzenia dyktatury wojskowej i groź­
by reakcyjnego kleru, grożącego 
swoim owieczkom piekłem w niebie
— to wynik wyborów nie był za- i 
skoczeniem dla Waszyngtonu.

„Była to walka wyborcza, taka —
— oświadczyło kierownictwo Komu­
nistycznej Partii Niemiec — jak w 
najgorszych czasach faszystowskiej 
dyktatury w r. 1933“.

WALKA TRWA
M IM O  jednak dzikiego terroru
-L* I  faszystowskiego 9 milionów 

wyborców wypowiedziało się prze­
ciwko Adenauerowi i jego polityce. 
Nie mniej jednak — jak pisała 
„Prawda" z dn. 9 września br. — 
„wyniki wyborów 6 wrześnią poka­
zały, że jeszcze wiele mężczyzn i ko­
biet w Nieme, ech zachodnich znaj­
duje się pod wpływem kłamliwej 
propagandy swr 'eh najgorszych wro 
gów. V. Niemczech zachodnich jest 
jeszcze nie mało ludzi, którzy nie 
rozumieją, że klika adenauerowska 
wciąga ich na drogę, prowadzącą 
do nowej bez porównania groźniej­
szej katastrofy narodow" i, aniżeli 
katastrofa w 1918 r. i 1945 r."

Zdają sobie sprawę z tego stanu 
rzeczy nie tylko komuniści niemiec­
cy, ale nawet pewne ugrupowania 
mieszczańskie. Zdają sobie z tego 
sprawę i doły partyjne SPD — so­
cjaldemokratycznej partii Niemiec, 
które coraz bardziej wyrażają nie­

zadowolenie z polityki prawicowego 
kierownictwa swojej partii.

„Wahania i niekonsekwentność po 
Utyki kierownictwa SPD i jego sta­
łe ustępstwa wobec agresywnej po­
lityki Adenauera — oświadczyło kie 
iownictwo KPD — wprowadziły wv 
borców w błąd. Antykomunistyczne 
nastawienie kierownictwa SPD stało 
się — jak dowiodła ponownie histo­
ria — pomocą dla reakcji i agresyw­
nych sił imperialistycznych“.

Zachodnio-niemieccy patrioci, bo­
jownicy o pokojowe, zjednoczone i 
demokratyczne Niemcy zdaią sobie 
teraz bardziej, niż kiedykolwiek 
sprawę z odpowiedzialności, jaką 
ponoszą przed swoim narodem. Dla­
tego też, poprzez jedność klasy ro­
botniczej, w oparciu o pokojową po­
litykę Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i całego obozu pokoju, 
stawiają sobie za cel medopuczcze- 
nie do nowej agresji w Europie. Tch 
hasłem jest teraz: „walka trwa!“

SPRZECZNOŚCI POGŁĘB?AIĄ SIĘ
rJ  WYCIĘSTWO wyborcze Ade- 
-' J nauera nie oznacza zmiany u- 

kładu sił na arenie politycznej. Po­
zycja Adenauera uległa wprawdzie 
umocnieniu, jednakże sprzeczności 
istniejące między uczestnikami blo­
ku atlantyckiego, a zwłaszcza mię­
dzy Anglią i Francją z jednej stro­
ny, a Niemcami zachodnimi z dru­
giej będą się coraz bardziej pogłę­
biały w miarę nacisku USA na ra­
tyfikowanie układów z Bonn i Pa­
ryża.

I  tak np. po oświadczeniu Ade­
nauera, że teraz Niemcy nie powin­
ni myśleć o zjednoczeniu, ale o „wy­
zwoleniu“ Wschodu, prawicowy 
dziennik angielski „Daily Express“ 
pisał: „Adenauer przeadolfował A- 
dolfa“. Ta sama gazeta pisze, że 
„gdy Niemcy wracają na widownię 
polityczną — słyszy się tupot butów 
żołnierskich“...

Równie zaniepokojona jest opinia

francuska. Dziennik L ‘Humanite pi­
sał: „Rezultaty wyborów w Niem­
czech zachodnich umocniły pozycje 
odwetowców niemieckich... Ta sytu­
acja jest groźna dla bezpieczeństwa 
Francji... W tej sytuacji patrioci 
francuscy muszą wzmóc swe wspól­
ne wysiłki w walce przeciwko raty­
fikacji układów z Bonn i Paryża“... 
Prawicowy dziennik francuski „Pa- 
risien libere“ pisze wręcz: „Francji 
grozi wielkie niebezpieczeństwo“. ;

Tak więc wyniki wyborów w  
Niemczech zachodnich nie będą dzia 
lać w kierunku „konsolidacji zacho­
du", jak tego spodziewa się Wa­
szyngton, lecz w kierunku zupełnie 
odwrotnym, w kierunku pogłębienia 
się sprzeczności w  obozie atlantyc­
kim i izolacji sił agresji. Narody bo­
wiem nie zechcą być mięsem armat 
nim w imię monopolistycznych zy­
sków bankierów amerykańskich i 
hitlerowskich generałów7.

„NIE TĘDY DRUGA, BRATKU!“
r ł  AL1DW IE kilka dni minęło od
'  7 wyborów w Niemczech zachod­

nich, a już Adenauer zdołał pokazać 
swoje hitlerowskie pazury. Po pro­
wokacyjnym oświadczeniu na temat 
„wyzwalania“ wschodniej części Nie 
mieć, Adenauer, w rozmowie z w y­
sokim komisarzem francuskim Pon- 
cetem w Niemczech zachodnich, po­
stawił Francji ultimatywne żądanie, 
jak najszybszego ratyfikowania u- 
kładu paryskiego w sprawie utwo­
rzenia „armii ogólnoeuropejskiej“. 
Wyznaczył on Francji na ten cel ter 
min trzymiesięczny.

W specjalnym wywiadzie, udzie­
lonym amerykańskiej agencji Asso­
ciated Press Adenauer obnażył znów 
antypolskie żądło swej polityki, u- 
jawniając zamiary agresywnych, re­
wizjonistycznych kół imperializmu 
niemieckiego. Adenauerowi śni się 
ni mniej, ni więcej tylko nowa „ge­
neralna gubernia“, utworzona przy 
pomocy panów mikołajczyków.

Spadkobiercom Hitlera i amato­
rom „generalnej guberni!“ w wyda­

niu adenauerowskim podsuwamy 
pod nos mocno opancerzoną pięść i 
przypominamy cięgi, jakie dostali 
amatorzy cudzych terytoriów w o- 
statniej wojnie.

Na tegorocznych dożynkach w 
Szczecinie prezes Rady Ministrów, 
towarzysz Bolesław Bierut powie­
dział:

„Żadne knowania amerykańskich, 
czy neohitlerowskich podżegaczy wo 
jennych nie są już w stanie i nigdy 
nie będą zdolne pozbawić naród pol­
ski jego zdobytych praw. Nie ma bo­
wiem i nie będzie takiej siły w świe' 
cie, która byłaby zdolna podważyć 
naszą jedność z narodami, bronią­
cymi pokoju, postępu i wolności“.

Naród polski z całą mocą piętnuje 
prowokacyjne wystąpienia Adenau­
era. Jeszcze mocniej zwiera on swo­
je szeregi wokół naszej partii i rzą­
du. W poczuciu swej siły, płynącej 
z jedności i potęgi całego obozu po­
koju ze Zu iazkiem Radzieckim na 
czele odnowiademy panu Adenau­
erowi: „Nie tędy droga, bratku!“

DI CYDUJ^CA SIŁA
f /" \S T A T N IO  mnożą się sygnały 
jf '-'świadczące o tym, że siły agresji 

i wojny chcą zerwać rozejm zawar- 
I ty w Korei. W  artykule „Prawdy“, 

zamieszczonym w związku z przy- 
| byciem do Moskwy delegacji rządo-
! wej Koreańskiej Republiki Ludowo- 

Demokratycznej czytamy:

„Dla wszystkich rozsądnych łudzi
( jasne jest, że siłom agresywnym nie 

uda się zastraszyć narodu koreań- 
skiego i narodu chińskiego i zmu- 

> sić je, aby wyrzekły się swych in- 
7 teresów narodowych“.

Zawarcie rozejmu w  Korei było 
f triumfem idei pokojowego uregulo- 
[ wania wszystkich spornych zagad- 
\ nień międzynarodowych oraz świa- 
| dectwem bankructwa amerykań- 
f skiej „polityki siły“. Potężny ruch 

obrońców pokoju, walka narodów o 
nokój, o uregulowanie spornych 
kwestii w drodze rokowań jest siłą, 

| która Zmusi ciemne słly w7ojny do

cofnięcia się. Siły pokoju są potęż­
niejsze od sił prących do nowej woj- 

,ny. Dlatego też pokrzyżują one 
wszelkie knowania L i Syn-mana i 
Adenauera oraz ich mocodawców.

Prof. Joliot-Curie, przemawiając 
na wielkim wiecu obrońców pokoju 
w Wiedniu, zwołanym z okazji sesji 
Biura Światowej Rady Pokoju po­
wiedział:

„Wszystkie problemy, które nur­
tują świat — mogą być rozwiązane 
w drodze pokojowej. W tej dziedzi­
nie siła opinii publicznej ma znacze­
nie decydujące.

Siła ta powinna przede wszystkim 
znaleźć wyraz w rozpoczętej przez 
Światową Radę Pokoju międzynaro­
dowej kampanii na rzecz pokojo­
wego uregulowania spornych pro­
blemów i na rzecz wzajemnego zro­
zumienia. Pokój może być ocalony. 
Pokój będzie ocalony!“

i-,-.,!-.— .mi nu .ą i w

—  S E E
Kto dąży do utrwalenia rozbicia Niemiec
Wrzesień 1946 r. W,ruinach warszaw­

skiej Starówki hulał jesienny wiatr. Nie 
przycichł jeszcze ból po stracie najbliż­
szych.

I wtedy to właśnie, we wrześniu 1946 
roku, ówczesny minister spraw zagranicz­
nych USA. Byrnes, przemówieniem w 

, stuttgartskiej Operze rozpoczął jawną 
; kampanię amerykańskich monopoli za wy­
korzystaniem (Niemiec jako bazy nowej, 
amerykańskiej agresji w Europie, kampa­
nię. która w konsekwencji; doprowadziła 
do utworzenia odrębnego, zachodnio - nie­
mieckiego państwa, Byrnes wystąpił wów­
czas jednocześnie — wbrew układowi w 
Poczdamie — przeciwko granicy na Odrze 
i Nysie.

Po jakiej linii poszła polityka mocarstw 
zachodnich w stosunku .do Niemiec? 
Wkrótce po konferencji poczdamskiej ko­
ła rządzące USA, Anglii i Francji wzięły 
kurs na łamanie dopiero co przyjętych 
na siebie zobowiązań. A więc popierały 
reakcyjne, militarystyczne i odwetowe ele 
menty, dążące do nowej wojny światowej, 
by z ich pomocą przekształcić zachodnią 
część Niemiec w swoją kolonię i wojen­
ną bazę strategiczną agresji przeciwko 
ZSRR, Polsce i innym krajom demokracji 
ludowej.

Ukoronowaniem amerykańsko - angiel­
skiej polityki rozbicia Niemiec było utwo­
rzenie 20 września 1949 roku separaty­
stycznego rządu odwetowców, z Adenaue- 
rem na czele. Pod kuratelą USA do głosu 
w Niemczech zachodnich doszły siły od­
wetu i wojny. Kontynuowana przez nie 
amerykańska polityka rozczłorikowywania 
Niemiec, przekształcenia, ich w ognisko 
Wojny, znalazła odbicie w przeforsowa­
nych w Bundestagu dwóch układach z 
maj a 1952 roku — bońskiego i paryskiego.

Układ boński, przekształcając Niemcy 
zachodnie w rodzaj prowincji obcego mo­
carstwa oraz legalizując ich okupację na

lat 5Ö, utrwala jeszcze hardziej rozbicie 
Niemiec. Najważniejszym elementem tego 
ukiadu jest zawarte w nim zobowiązanie 
do pełnej remilitarvzaeji Niemi,ec u wy­
stawienia armii zachodnio - niemieckiej. 
Układ paryski przewiduje wykorzystanie 
neohitlerowskiego Wehrmachtu w roli 
trzonu tzw. armii europejskiej, pozostają­
cej pod dowództwem atlantyckich gene­
rałów.

Dlaczego amerykańskim . imperialistom 
tak niezwykle zależy na utrwaleniu rozbi­
cia Niemiec? Dlatego, że tylko w tych 
warunkach mogą przygotowywać wojnę, 
przekształcać Trizonię w bazę agresji 
przeciwko Polsce, Związkowi Radzieckie­
mu i innym kraióm demokratycznym. 
Zjednoczenie zaś Niemiec, zawarcie z ni­
mi traktatu pokojowego na gruncie uchwał 
poczdamskich, tak jak proponuje to Zwią­
zek Radziecki, oznacza wykorzenienie w 
Niemczech sił, które były źródłem już. 
dwóch wojen światowych,

W 1946 r, Byrnes mówił o „tymczaso­
wości“ wschodnich granic Niemiec. Ape­
tyty imperialistów niemieckich, którzy 
pod czułą opieką amerykańską odzyskali 
pełny głos, idą bardzo daleko. Jeden z ich 
głównych rzeczników, członek, rządu ade- 
nauerówskiego, Kaiser, oświadcza wręcz, 
że „jedność niemiecka“ obejmuje oprócz 
Niemiec i Austrii, część Szwajcarii. Saarę, 
Alzację i Lotaryngię. Inny znów, Hail- 
stein, mówi o Niemczech sięgających aż p0 
Ural.

Plany militaryzmu niemieckiego, pod­
kreśla organ rządu z Bonn, „Rheinische 
Merkur“ , który pisze, że zadaniem ade- 
nauerowskiej polityki „nie jest zjednocze­
nie Niemiec, lecz oswobodzenie nie wyz­
wolonych połaci Rzeszy.... (sięgających, 
jak widać po Ural — przyp. red.). Słowo 
„zjednoczenie“ powinno wreszcie zniknąć. 
Sprawiło ono już zbyt dużo ztego. Oswo-

bodzenie nie wyzwolonych połaci Rzeszy 
— oto hasło“ .

„Oswobodzenie“ Austrii i części Szwaj-; 
carii, Alzacji i Lotaryngii,, ziem za Odrą, 
aż po Ural, niesie ze sobą olbrzymie ofia-l 
ry i cierpienia narodom Europy a nie-j 
chybną katastrofę narodowi niemieckiemu- 
Hasło „oswobodzenia“ jednoczy dziś wszy­
stkie siły międzynarodowej reakcji, dą­
żące do rozbicia Niemiec, do przeszkodze­
nia w zawarciu z nimi traktatu pokojo­
wego na zasadach Poczdamu — od ame­
rykańskich monopolistów do Watykanu i 
wyrzutków z polskiej kliki emigracyjnej-

14 lat temu, we wrześniu 1939 r., na-, 
jazdem Hitlera na Polskę rozpoczęta si? 
druga wojna światowa. Groźbę nowej 
agresji-na ZSRR. na nasz kraj, na kraj® 
Europy, może zlikwidować, jedynie zjed­
noczenie Niemiec ha zasadach radzieckie­
go projektu traktatu pokojowego z Niem­
cami. (

Zgodnie z projektem rządu ZSRR opar 
tym o Poczdam, traktat pokojowy z Nierilj 
caini „powinien stworzyć gwarancje unie­
możliwiające odrodzenie militaryzmu nie­
mieckiego i wznowienie agresji niemiec­
kiej“ . Radziecki projekt traktatu pokojo-j 
wego mówi o Niemczech, jako o jedno-“ 
litym, niezawisłym, demokratycznym i mi- j 
łującym pokój państwie, rozwijającym się 
w warunkach pokojowej współpracy z in­
nymi państwami. Terytorium tego pan-| 
stwa określałyby „granice ustalone na mo­
cy uchwał konferencji poczdamskiej i wiel­
kich mocarstw“ , granice na Odrze i  Nysie,

Radziecki projekt traktatu pokojowego 
z Niemcami, zmierzając do zlikwidowania 
ogniska wojny w Europie, jakim jest roz­
bicie Niemiec, gwarantuje pokojowe roz­
wiązanie sprawy Niemiec, dalsze odpręże­
nie sytuacji międzynarodowej i czyni za­
dość interesom narodów Europy, intere­
som narodu polskiego.
(Przedruk skrócony z „Głosu Wybrzeża“.) ;

Praca dla Ojczyzny
1 /  AŻDY człowiek radziecki swą co-
-*-*■ dzienną pracą pomaga budować 

społeczeństwo komunistyczne.
Swój wkład do tej ogólnonarodowej 

sprawy wnoszą również marynarze 
„Krasnowodska“ , ożywia ich ten sam, 
co wszystkich ludzi pracy ZSRR szla­
chetny cel, to samo szczytne pragnie­
nie , marszu naprzód ku wspaniałemu 
komunistycznemu ju tru . Nastanie tej 
cudownej przyszłości przyśpieszają ma­
rynarze ofiarną walką o wykonanie 
i przekroczenie planu przewozów. Na 
czele tej w alki kroczą komuniści.

Jeszcz ną samym początku sezonu 
nawigacyjnego omówiono na zebraniu 
partyjnym  zagadnienie „O ro li organi­
zacji partyjnej w  wykonaniu planu 
przewozu towarów“ . Podjęto uchwałę, 
ustalono ścisłą kontrolę je j wykona­
nia. Na najbardziej odpowiedzialne 
odcinki postawiono komunistów. Każ­
dy z nich stale kieruje się zasadą Sta­
tutu KPZR: „Być wzorem w pracy, 
opanowywać technikę swego zawodu, 
podnosząc nieustannie swe kwalifikacje 
produkcyjne, zawodowe...“

Organizacja partyjna stawia wysokie 
wymagania w  stosunku do komunis­
tów. Szczególną uwagę poświęca pracy 
z personelem kierowniczym. Na nara­
dach wytwórczych omawiane są aktu­
alne zagadnienia i plany na najbliższy 
rejs, ujawnia się niedociągnięcia i bra­
k i odbytych rejsów, podejmuje się kro­
k i zmierzające do ich usunięcia. Na 
„Krasnowodsku“ n ik t nie wstydzi się 
samokrytycznie przyznać do swych błę­
dów i  nie obraża się z powodu suro­
wej, ale koleżeńskiej, głęboko party j­
nej i  pryncypalne.i k rytyk i.

Wszystkie w ysiłk i organizacji par­
tyjnej skierowane są na to, żeby, zało­
ga wykonała plan roczny przed term i­
nem i zdobyła pierwsze miejsce we 
wszechzwiązkowym współzawodnictwie 
pracowników transportu morskiego.

Rękojmią sukcesu w walce o wyko­
nanie planu jest przestrzeganie przez 
załogę obowiązujących we flocie mor­
skiej regulaminów. Od znajomości i,  
przestrzegania tych regulaminów zale­
ży rytmiczna, zorganizowana, bezawa­
ryjna praca statku. Dokładne i we 
właściwym czasie wykonywanie rozka­
zów przełożonych zapewnia należytą 
pracę załogi w całości i każdego ma­
rynarza oddzielnie.

Właśnie na to zwraca się głównie 
uwagę załogi podczas omawiania regu­
laminów, temu poświęcone są zajęcia 
szkoleniowe. W tym też celu wygło­
szono cały szereg odczytów na nastę­
pujące tematy: „Lenin i Stalin o dys­
cyplinie pracy“ , „O ochronie własności 
społecznej“ , „ściśle przestrzegać tajem­
nicę państwowa i wojskową“ , „Mocna 
świadoma dyscyplina — podstawą ży­
cia flo ty morskiej“ , „Organizatorskie 
znaczenia regulaminu służby na stat­
kach flo ty morskiej ZSRR“ . „Dokładnie 
znać i ściśle przestrzegać regulaminu 
o dyscyplinie pracowników transportu 
morskiego ZSRR“ .

Kierownictwo motorowca „Krasno- 
wodsk“  nie tylko stale wymaga od pod 
władnych bezwzględnego przestrzega­
nia regulaminu, lecz samo daje rów­
nież wzór jego wypełniania. Na nara­
dach kierownictwa statku nieraz oma­
wiano zagadnienie pracy załogi w  ści­
słym związku z wymaganiami regula­
minów.

Przestrzeganie regulaminów jest naj­
ściślej związane z ‘umacnianiem jedno­
osobowego kierownictwa, na statku. 
Bez tego nie może być należycie zor- 
gaznizowana praca marynarzy. Sprawą 
tą stałe zajmuje się organizacja par* 
tyjna statku. fWyjaśnia i mobilizuje 
załogę do wykonania każdego rozkazu 
kapitana. Kapitan statku, komunista 
N. Antipow jest doświadczonym mary­
narzem, wymagającym przełożonym i 
dobrym wychowawcą.' Cieszy się za­
służonym autorytetem, marynarze sta­
le odczulają jego kierowniczą rękę.

Rozkazy kapitana zawsze są bez­
względnie i dokładnie wykonywane.

Załoga „Krasnowodska“  wsławiła się 
sukcesami produkcyjnymi, nienaganna 
dyscypliną i wytrwałością. Naturalnie, 
że na drodze do tych sukcesów były 
przeszkody i  trudności. Ale załoga pro­
wadzona przez organizację partyjną 
potrafiła je przełamać ł  zwalczyć.

Zdarzył się na statku,wypadek, kie­
dy jeden z marynarzy spóźnił się na 
statek. Kapitan ukarał go za to dyscy­
plinarnie.

Sekretarz organizacji partyjnej za­
proponował omówić ten wypadek na 
zebraniu organizacji komsomolskiej. 
gdyż winowajca był komsomolcem.

Zebranie było jeszcze jednym jaskra­
wym świadectwem, jak potężnym środ­
kiem wychowawczym jest krytyka i. 
samokrytyka. Gorąco i z oburzeniem 
mówili komsomolcy. Wszystkie ich prze 
mówienia przeniknięte były troską o 
honor, czystość moralną i godność 
członka Komsomołu, marynarza ra­
dzieckiego.

Po tym zebraniu na „Krasnowodsku“ 
nie było więcej ¿yypadków narusze­
nia dyscypliny. Mocna, świadoma dys­
cyplina i surowe przestrzeganie regu­
laminu stwarzają trwałą bazę dla no­
wych sukcesów produkcyjnych załogi

Na statku szeroko rozwija się soc­
jalistyczne współzawodnictwo. W la­
tach powojennego planu pięcioletniego 
z inicjatywy przodujących ludzi i  ko­
lektywów zrodziło się we flocie mor­
skiej wiele różnorodnych form współ­
zawodnictwa socjalistycznego. Maryna­
rze z w ielkim  zapałem podchwytują te 
nowe formy współzawodnictwa.

Patriotyczną inicjatywę załogi statku 
„Woronicz*, która zwiększyła szybkość 
techniczna statku, natychmiast pod­
chwycili marynarze z „Krasnowodska“ .

Załoga tankowca „Moskwa" zastoso­
wała godzinowe planowanie rejsu i 
wszystkich prac na statku. Pomogło to 
wykryć i usunąć wiele strat czasu eks­
ploatacyjnego. Na tym tankowcu rozwi­
nęło się współzawodnictwo socjalis­
tyczne o wykorzystanie każdej minuty, 
o lepsze wykorzystanie techniki.

Jako jedna z pierwszych w dunaj- 
sk i»  p rz§4fiS ^rs tw je  żeglugowym pp*

parła tę patriotyczną inicjatywę załoga: 
„Krasnowodska“ . Na każdy rejs oprą-j 
cowuje się godzinowy harmonogram | 
ruchu statku.

s Sekretarz organizacji partyjnej opra­
cowuje plan politycznego zabezpiecze­
nia każdego szybkościowego rejsu 
Przeprowadza się pracę polityczną i 
partyjno-organizacyjną wśród członków' j 
załogi, wyjaśnia się rolę i  miejsce każ- j 
dego marynarza w rejsie. Na zebra- j 
niach partyjnych i  komsomolskich o- 
mawia się zadania komunistów i kom­
somolców w wykonaniu zadania rejso- j 
wego. Temu samemu zagadnieniu po-1 
święcone są narady produkcyjne z kie­
rownictwem statku. W referatach i po-i 
gadankach wyjaśnia się załodze zna­
czenie i zadania rejsu, jego właściwoś­
ci, możliwe trudności oraz sposoby ich j 
pokonania. Gazetka ścienna naświetla j 
przebieg wykonania zadania rejsowego,! 
doświadczenia przodujących ludzi sta t-j 
ku. Ujawnia się i podaje krytyce wszel­
kie niedociągnięcia.

Organizacja partyjna i kierownictw® 
statku podejmuje kroki mające na ce- [ 
lu zapobieżenie awariom i przestojom, | 
Podczas przygotowań do kolejnego 
rejsu ujawnia się i zdecydowanie usu- ; 
wa wszystkie braki i trudności. Dzię- j 
k i temu rejsy odbywają się według ; 
harmonogramu godzinowego. Szybkoś­
ciowy rejs Czepel-Braila zakończono 54 , 
godziny przed terminem. Z Izmawitu j 
do Turno-Sewerin statek przybył 73 i 
godziny przed terminem.

Tak zostały wykonane pierwsze re j­
sy według harmonogramu godzinowego- 
Tylko w ciągu ostatnich trzech mie- j 
sięcy zaoszczędzono 515 godzin czas® j 
podróży. Patriotyczna inicjatywa załof i i 
tankowca „Moskwa“ weszła do codzien­
nej praktyki marynarzy motorowca'
„Krasnowodsk“ .

Przodująca załoga motorowca „Kafu f i 
Mamietlow“ rozwinęła współzawodnic­
two socjalistyczne o „wzorową wachtę 
na statku“ , to jest o wysoką kulturę 
eksploatacji statku, o ścisłe przestrze­
ganie regulaminu flo ty morskiej, prze' j 
pisów eksploatacji technicznej, ó szko­
lenie zawodowe i polityczne. Jako 
pierwsza na Dunaju podjęła tę inicja­
tywę załoga „Krasnowodska“ . która 
szeroko rozwinęła współzawodnictwo 
socjalistyczne o ty tu ł „wzorowej wach- | 
ty na statku“ .

Załoga parowca „Mińsk“ wystąpiła j 
z inicjatwą oszczędności paliwa, sma­
rów i innych materiałów. Tę patrio- I 
tyczną akcję podjęła również załoga 
„Krasnowodska“ .

W wyniku socjalistycznego współ- 1 
zawodnictwa motorowiec ..Krasn-'- i 
wodsk“ zdobył w maju pierwsze mmi 
spe w dunajskim przedsiębiorstwie I 
żeglugowym

D. c. n.
Qpr. H. R.
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Wnioski z zebrania sprawozdawczo - wyborczego na parowcu „K iliński“

Kolegialność podstawową zasadą kierow nictw a partyjnego
SZCZEGÓLNĄ wagę w życiu każdej 

.. ^organizacji partyjnej odgrywa dorocz­
ne zebranie sprawozdawczo-wyborcze. Pod 
sumowuje ono całoroczny dorobek pracy 
organizacji partyjnej, mówi o jej osiągnię­
ciach i brakach, analizuje pracę kierow­
nictwa i każdego z członków organizacji, 
wreszcie wytycza linię pracy i zadania 
na nowy etap.
„.W  dniu 28 sierpnia br. po powrocie pa­
rowca „Kiliński“ z dalekiego rejsu odbyło

na statku zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze organizacji partyjnej. Nie doce­
nili Jednak towarzysze z kierownictwa 
Wagi tego zebrania i nie wykazali nale­
żytej troski o jego prawidłowe przygoto­
wanie. Dowodem tego był zarówno refe­
rat sprawozdawczy 1 sekretarza tow. KIo- 
nowieckiego, jak i dyskusja.

Sprawozdanie opracowane było chaotycz 
nie i powierzchownie. Nie mówiło o wielu 
osiągnięciach, którymi przecież poszczycić 
się może organizacja partyjna na statku. 
Widać było, że zawarty w nim materiał 
został opracowany przez jednego człowie­
ka. Nie mogło więc i nie dostarczyło ono 
tematu do bogatej konkretnej dyskusji.^

Towarzysze pominęli w dyskusji nie­
mal całkowicie pracę organizacji maso­
wych. Nie mówiono nic np. o pracy rady 
oddziałowej na statku. A przecież. wiele 
błędów popełniono w kierowaniu organiza 
cją. Aktyw partyjny parowca „Kiliński“ 
zapomniał, że jego zadaniem ¿est poma­
gać związkowcom przez właściwe wycho­
wanie polityczne, wskazywanie zadań i 
środków do ich realizacji.

Partyjne kierownictwo zastąpiono ko­
menderowaniem i zastępowaniem rady 
oddziałowej. Nic też dziwnego, że na stat­
ku aktyw związkowy nie rósł.

Podobpie bvlo i z innymi organizacjami 
Klasowymi. Nie doceniano roli organiza­
cji ZMP — tego czołowego pomocnika 
Partii. Nie otoczono młodzieży opieką, nie 
Wnikano w jej troski i kłopoty. Nic też 
dziwnego, że młodzież odosobniła się, że 
nastąpiło wiele niepotrzebnych rzeczy, któ- 
rych można i trzeba było uniknąć.

Jedną z najsłabszych bodaj stron w dys 
kusji był absolutny brak konstruktywnych 
wniosków. Towarzysze mówiąc o szkoleniu 
ideologicznym czy też pracy komisji współ 
żawodnictwa itr>. nie analizowali dogłębnie 
Przyczyn niedociągnięć, nie wysuwali 
wniosków mających na celu usprawnienie 
pracy na tych odcinkach.

W CZYM TKWI ŹRÓDŁO NIEDO­
CIĄGNIĘĆ

, Doświadczenie uczy, że tam gdzie wszy­
scy towarzysze biorą żywy udział w pra­
cy partyjnej, gdzie na zebraniach przepro­
wadzą. afę, krytyczną i. sąmokrytycztią a-, 
nalizę, pr.aęyt Wspólnie dyskutuje i ustala 
zadania, gdzie kierownictwo wnikliwie 
przysłuchuje się opinii ogóiu i opiera się 
ija szerokim aktywie, tam są poważne 
osiągnięcia na każdym odcinku pracy.

Podstawowym źródłem niedociągnięć 
W pracy partyjno-politycznej na parowcu 
»Kiliński“  jest brak kolektywnej pracy. 
Kierownictwo organizacji partyjnej stat­
ku nie stosowało w swej pracy najwyż­
szej zasady kierownictwa partyjnego — 
kolegialności. Aby się o tym przekonać, wy 
starczy • przeglądnąć kilkanaście protoko­
łów zebrań organizacji i aktywu partyjne­
go z ostatniego rejsu. Wszędzie uderza 
brak żywej, twórczej dyskusji. Zazwyczaj 
na zebraniach o sprawach' statkowych mó­
wił I sekretarz i z-ca kapitana tow. Po­
dhorecki. Towarzysze na ogół milczeH, bez 
krytycznie przyjmując do wiadomości po­
stawione sprawy. A przecież nie gdzie 
indziej jak wiaśnie na zebraniu podsta­
wowej organizacji partyjnej powinno się 
roztrząsać każde zagadnienie,_ mówić_ o 
brakach, wskazywać drogi do ich usunię.- 
Ja. Przecież jedynie w ogniu twórczej 
bezkompromisowej krytyki i samokrytyki 
może wykuć się nowy lepszy styl pracy 
Partyjno-politycznej.

Na"zebraniu sprawozdawczo-wyborczym 
towarzysze skrytykowali wprawdzie pracę 
i  sekretarza, zarzucając mu — zresztą 
słusznie — komenderowanie i jejnooso- 
bowe roztrzyganię wielu zagadnień. W wy 
Powiedziach tych jednak brak było samo­
krytyki. Towarzysze zapomnieli, żê  wina 
za ten stan rzeczy spoczywa na całej orga 
nizacji partyjnej, która nie umiała w porę 
Przestrzec tow. Klonowieckiego przed ziyni 
stylem pracy.

Oddanym sprawie, ofiarnym 1 zasłu­
żonym członkiem partii jest tow. Klono- 
wiecki. Przy pomocy organizacji partyjnej 
niechybnie zrozumiałby wcześniej, że admi 
lustrowanie i komenderowanie — to obce 
naszej partii formy kierowania, że tylko 
kolegialność może rokować powodzenie i 
sukcesy w pracy.

Gdy; przeglądamy protokoły poszczegól­
nych zebrań, uderza nas jeszcze ¡edno — 
mianowicie brak jakichkolwiek uchwał. Ze 
brania na „Kilińskim“ to były raczej po­
gadanki. a nie szkoła wychowania bojo­
wych, umiejących twardo stawiać zagad­
nienia członków naszej partii.

Z brakieYn uchwal wiąże się ściśle drugi 
Poważny biąd — nieprzydzielanie 'człon­
kom zleceń partyjnych. A przecież nie wol 
np nam zapominać, że w partii nie może 
być biernych członków. Aby człowiek^rósł, 
trzeba go obarczyć odpowiedzialnością za 

. Pewien odcinek pracy, musi on czuć się 
odpowiedzialny za całość pracy organiza­
cji partyjnej,
. Aby sobie to jasno przedstawić, sięgnij­
my do przykładów. Niezwykle ważną rze­
cz? w stałej mobilizacji członków partii
i bezpartyjnych do wykonawstwa codzien­
nych zadań produkcyjnych, w podnoszeniu 
ich świadomości politycznej na wyższy po 
ziom jest praca agitatorów. Na statku „K i­
liński“ byli agitatorzy, jedftak pracowali

oni stabo. Potwierdzenie tej oceny znaj­
dujemy w szeregu protokołów, ale żaden 
z nch nie kończy się wnioskiem, co na­
leży zrobić, aby usprawnić pracę agita­
torów.

29 maja br, na zebraniu aktywu, po­
święconemu m. in. analizie pracy agita­
torów', I sekretarz stwierdził, że agita­
torzy pracują źle, czyniąc za to odpowie­
dzialnym tow. Nowackiego — opiekuna 
grupy. I właściwie na tym ten punkt po­
rządku dziennego został wyczerpany. Nikt 
z członków aktywu nie zapytał, dlaczego 
agitatorzy pracują źle, nie zastanowiono 
się nad tym, jak ożywić pracę agitatorów, 
nie podjęto żadnych wniosków. Oczywista 
sprawa, że narada ta, nie przyczyniła sie 
do ulepszenia pracy agitatorów.

Na statku zdarzały się wypadki pijań­
stwa. Organizacja partyjna zajęła się tą 
sprawą. Ale znowu poprzestano na skry­
tykowaniu kilku towarzyszy, nie stosując 
jednak żadnych kar partyjnych i nie po­
dejmując żadnych środków, zmierzających 
poprzez nasilenie pracy uświadamiającej 
do likwidacji podobnych wypadków na 
przyszłość.

Nie dość czujna byia organizacja par­
tyjna na statku. Nie umiaia częstokroć za­
panować nad sytuacją, nie widziała naras­
tania niekiedy karygodnych faktów zado­
walając się jedynie ich piętnowaniem, je­
żeli były zbyt jaskrawe.

ABY BRAKI ZOSTAŁY USUNIĘTE

Na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym 
towarzysze z parowca „Kiliński“  , dokona­
li wyboru nowych władz partyjnych. Nie 
wystarczy jednak wybór nowej egzekuty­
wy, bez pomocy szerokiego aktywu nie 
zdziała ona wiele. Przede wszystkim trze­
ba radykalnie zmienić dotyczasowy styl 
pracy, skończyć z odrywaniem się od mas, 
z niesławnym komenderowaniem i admi­
nistrowaniem.

Przed towarzyszami z „Kilińskiego“ 
stoją poważne zadania. Ich realizacja wy­
maga wytężonej pracy każdego z człon­
ków partii. Przede wszystkim wychowa­
nie człowieka. I tu poważną rolę odgry­
wa praca z agitatorami. Za pracę agita­
torów musi czuć się odpowiedzialna orga 
nizacja partyjna. Każdy też z członków 
partii musi pamiętać, że zawsze i wszę­
dzie jest agitatorem, starszym kolegą i 
bratem bezpartyjnego członka załogi. Dla­
tego też nieodzowną rzeczą jest stałe pod 
noszenie swego uświadomienia politycz-^ 
nego i ideologicznego.

Partia jest silna przez swą ścisłą więź 
z masami. I o tym nie wolno zapominać 
towarzyszom z parowca „Kiliński“. Tros­
kliwa opieka i kontrola pracy organiza­
cji masowych musi stać się jedną .z żelaz­
nych zasad organizacji partyjnej na stat­
ku. Trzeba dawać wytyczne i pomagać 
tym organizacjom, a nie komenderować 
nimi.

Trzeba wreszcie, aby tak wykłady na 
szkoleniu ideologicznym jak i treść zebrań 
partyjnych były żywe, zaciekawiały, sta­
wiały naprawdę aktualne problemy poli­
tyczne z nawiązaniem do życia całej za­
łogi. Trzeba skończyć z mechanicznym du 
kaniem nieuterenowionych referatów i wy­
kładów. Częściej niż dotychczas odbywać 
otwarte zebrania partyjne, na których bez 
partyjni towarzysze mogliby śmiaio się 
wypowiedzieć, wnieść wiele pennwch uwag.

« Z. MAJOR

A k ty w  zw iązkow y h u ty  ,,B a to ry “  na wycieczce św iątecznej

W gościnie u śląskich hutników
TVTA morzach świata dumnie łopocze 
-‘- ’ biało-czerwona bandera Do wielu 

portów zawijają statki ludowej floty 
handlowej. Nasi marynarze mają moż­
ność poznać obyczaje i życie wielu na­
rodów. Długie są rejsy z dala 
od ojczystego kraju, krótkie posto­
je w  portach macierzystych. Nie 
wystarcza nieraz czasu na spacer 
po starym, Gdańsku piękniejszym z 
dnia na dzień lub odżywającym pra­
starym Szczecinie. A cóż dopiero mó­
wić o czasie na oglądnięcie cudów po­
kojowego budownictwa w głębi nasze­
go kraju. Z prasy i radia dowiadują się 
nasi ludzie morza o tym, jak z ruin 
i  zgliszcz wyrastają miasta i osiedla, 
jak na niedawnych ugorach wsi pod­
krakowskiej i polach lubelskich wyra­
stają potężne fabryki, huty, kombina­
ty — budowle wielkiego Planu 6-let- 
niego. A  przecież i nasz marynarz na 
równi z robotnikiem i chłopem jest 
współtwórcą tego nowego szczęśliwego 
życia naszej Ojczyzny.

Z uznaniem też powitać należy cen­
ną inicjatywę aparatu kulturalno-oświa 
towego Polskich L in ii Oceanicznych, 
który urządził w  bieżącym roku szereg 
Wycieczek d-o największych ośrodków 
przemysłowych naszego kraju, jak rów 
nież drogiej sercu każdego marynarza 
dumnej stolicy — Warszawy. Przed 
kilkoma dniami 50-osobowa grupa ma­
rynarzy z „Batorego“ udała się na 
Śląsk, do chorzowskiej huty „Batory“ , 
z której załogą nawiązali marynarze 
serdeczny kontakt.

Stary polski Śląsk —- którego lud 
wierny Ojczyźnie, przez długie lata 
walczył z zaborcą o swe wyzwolenie 
narodowe i społeczne. Śląsk, który nie 
tak dawno jeszcze, bo w okresie mię­
dzywojennym znajdował się w  posia­
daniu wielkich rodzin kapitalistycz­
nych: Donhersmarcków, Hohenlohów, 
Schkffgotsche, . Plessyyu całej plejady 
innych. (frobriiejszych ćrŚkinów. Bezro­
bocie, bieda-szyby, 12-godzinny dzień 
pracy, sądy doraźne... to wszystko nę­
kało biedną ludność bogatego Śląska.

Wreszcie zajaśniała nad Śląskiem 
jutrzenka wolności. Dzięki zwycięstwu 
A rm ii Radzieckiej robotnik i chłop ujął 
w Polsce władzę w swe ręce — kopal­
nie i  huty Śląska przejął w  swe wła­
danie ich prawowity właściciel — hut­
n ik i  górnik.
/'^HO KZO W . Po całonocnej podróży 
' —'dobiliśmy do celu. Zadymione po­

kryte sadzą kominy, wąskie zakurzone 
ulice. Na pierwszy rzut oka nic nie 
zmieniło się w  starym Chorzowie. Tak

W czasie praktyki na morzu 
poznaliśmy dokładnie mechanizmy
NA jednym z korytarzy motorowca 

„Mickiewicz“ rzuca się w oczy ta­
bliczka: „Wstęp wzbroniony“ . Zza drzwi 
dobiega jednostajny rytm pracujących sil­
ników. Tutaj mieści się „serce statku“ .

...Wyżej, wyżej! ...stop! Kol. Bracha 
zatrzymał suwnicę i popatrzył na uśmiech 
niętego IV  mechanika tow. Zasimowicza.

—- „Równy“ chłop z tego „czwartego“ 
— mówią praktykanci z Technikum Mor­
skiego. — Zawsze pracuje z uśmiechem 
ale i dokładnie i pewnie.

1 — Teraz chłopcy — mówi tow. Zasi- 
mowicz — dwóch zabierze się do oczy­
szczenia głowicy, a ta trójka do tulei* i 
tłoka.

Robota pod nadzorem mechaników z mo 
torowea „Mickiewicz“ zawsze układa się 
dobrze. Nie tylko uczą nas, praktykan­
tów wielu ciekawych i pożytecznych ro­
bót, ale umieją po koleżeńsku przekazać 
nam swoje doświadczenia. Praktyka na 
morzu pod okiem dobrych fachowców daje 
nam dużo pożytku, i zadowolenia. Rozpo­
częcie tak poważnej pracy, jaką jest re­
mont trzech tłoków silnika głównego, po­
przedziło zebranie grupy partyjnej. Omó­
wiliśmy rodzaj i cel pracy, by W ten spo­
sób zabezpieczyć sprawny prz.ebieg remon­
tu i przyczynić się do przedłużenia okresu 
międzyremóntowego statku.

— Na dzisiaj wystarczy — zwraca się 
do nas tow. Zasimowicz — ale nie zapom 
nijcie o dzisiejszym szkoleniu. Kiwamy 
potakująco głowami. Chociaż jesteśmy 
zmęczeni, wszyscy uśmiechamy się — ro­
botę zrobiliśmy na „sto dwa“ ,

*  *  *

Kiedy w czasie postoju w Colombo wra­
caliśmy z miasta, spotkaliśmy grupę na­
szych żywo dyskutujących marynarzy.

— Co nowego?... — pytamy 
“  Nie wiecie? Na Korę! zawieszenie 

broni — odpowiedziht zastępca kapitana. 
Jak gdyby na komendę wyrwało się z 
wszystkich piersi westchnienie ulgi i jed­
no siowo: nareszcie.

W czasie powrotnej drogi na motorów- 
««. a potem na statku prowadziliśmy oży­

wione dyskusje. Na masówce omówiliśmy 
dokładnie sprawę umęczonej trzyletnią 
wojną Korei.

— Radość trzeba uczcić czynem — po­
wiedział jeden ze starszych członków zalo- 
'<n. — Co zrobimy? Jak uczcimy to wiel­
kie wydarzenie? W maszynie sytuacja wy­
gląda następująco: Dwa tłoki silnika głów 
nego .otrzymały „klasę“ w czasie pobytu 
statku na stoczni w Hamburgu, dalsze 
trzy już zrobiliśmy. Pozostały więc dwa 
tłoki. Do wyjścia w morze mamy jeszcze 
pięć dni.

Krótka narada i cała załoga maszynowa 
podjęła zobowiązanie przeprowadzenia re­
montu ostatnich dwóch tłoków, aby uzy­
skać dla silnika, głównego „klasę“ towa­
rzystwa klasyfikacyjnego.

Od rana panował ruch w maszynowni. 
Robota szta sprawnie. Całą pracą kiero­
wał II mechanik ob. Popow. Czasem ty l­
ko denerwował się na „praktycznych“ , gdy 
wchodziliśmy do, maszyny w „żółwim tem­
pie“ . Później uśmiechał się. do nas coraz 
częściej.

Remont dobiegał końca. Usmarowani, 
zmęczeni i mokrzy od, potu, ale roześmia­
ni i zadowoleni z siebie wychodziliśmy z 
maszynowni. Przyczyniliśmy się przecież 
do wykonania, a nawet przekroczenia za­
dań planowych.

Gdy wrócimy do szkoły, do ukończenia 
której został nam tylko jeden rok, będzie­
my rozszerzać i pogłębiać wiadomości te­
oretyczne, oparte na solidnie i uczciwie 
odbytej praktyce. W czasie praktyki poz­
naliśmy dokładnie mechanizmy i sposoby 
ich remontów, poznaliśmy walkę w kolek- 
tywie '0  dobry stan techniczny statku.

Wieczorem po zebraniu ZMP, na którym 
omówiliśmy wykonanie, remontu, wyszliś­
my w morze. Na dziobie kol. Romanowski 
grał piosenkę o Nmvej Hucie, za rufą 
niknęły światła Cejlonu. Każdemu z nas 
wydawało się, że silnik pracuje lepiej niż 
przedtem, że melodia, którą wystukiwały 
tłoki, jest pochwalą za naszą pracę i .vto- 
żony wysiłek.

ZDZISŁAW SZCZEPAN
• .' Praktykant maszynowy.

jednak nie jest. Wystarczy tylko spoj­
rzeć na twarze ludzi mijających naszą 
grupę, na idące do szkól dzieci. Zniknę­
ły wynędzniałe twarze, w rynsztokach 
nie bawią się dziś dzieci. Czyste, syte i 
odziane przebywają pod troskliwą opie­
ką, w żłobkach i przedszkolach, starsze 
uczą się w szkołach i gimnazjach. Ra­
dośnie błyszczą oczy przechodzącej m i­
mo.starej Slązaczki. I ona ma nowe ży­
cie, dziś synom i wnukom nie grozi 
bezrobocie..

Jesteśmy na terenie huty „Batory“ . 
Łączy się tu stare z nowym W starych 
rozszerzonych halach stoją nowoczesne 
urządzenia. Obok odnowionych pieców 
martenowskich w stalowni, nowoczes­
ny, potężny piec elektryczny w y­
twarza szybkościowe stopy najwyż­
szej jakości stali. Szybko mknie 
praca w kuźni okrojowej, dziesiąt­
k i i setki nowoczesnych urządzeń i ma­
szyn zapełnia liczne hale wydziałów 
mechanicznego, trasowni, walcowni, 
cynkowni... A obok pracujących pełną 
parą pieców hutniczych i innych agre­
gatów buduje się wciąż nowe, inwes­
tuje, rozszerza.

Wraz z ludem śląskim przechodzi, no­
we życie stara huta „Batory“ , jktórej 
80-leeie istnienia minęło 1 września. 
A o tym nowym życiu mówią nie tylko 
nowoczesne maszyny i urządzenia słu­
żące pokojowej produkcji. Mówi sze­
reg nowych urządzeń, socjalnych i ku l­
turalnych, o których w latach przed­
wojennych mogli jedynie marzyć cho­
rzowscy hutnicy, o które toczyli przez 
długie lata zaciętą walkę

W naszej wędrówce po obrzymim te­
renie huty zwiedziliśmy piemal wszyst­
kie hale. Trudno spamiętać cały. prze­
bieg produkcji, fachowe nazwy masżyn. 
terminy techniczne szybko znikają z 
pamięci, pozostaje jednak na zawsze 
obraz wielkiego wysiłku i ciężkiej pra­
cy hutnika. Lała się rozpaloną lawą 
płynna stał z pieców martenowskich 
w stalowni, potężne bloki rozpalonej 
stali płaszczyła walcownia-zgniatacz. 
Syk, łomot, wysoka temperatura, nie­
ustanna wędrówka potężnych bloków 
blachy lub wydłużone kształty ru r to­
warzyszyły nam całą drogę. A  obok 
potężnych urządzeń stali ludzie. Wielu 
z nich to znani w  kraju  przodownicy 
pracy odznaczeni złotymi i srebrnymi 
krzyżami zasługi. Pierwszy piecowy 
Giombik — przodownik pracy, wyta- 
piacz Herka, odznaczony złotym krzy­
żem zasługi, Apolonia Mecha, jedna z 
najlepszych wiertarek wykonująca 163 
proc. normy, traser Alfred Szklorz, wy­
konujący 174 proc. normy. Maksymi­
lian Dudek, najlepszy walcownik i 
dziesiątki, setki innych ofiarnych przo­
dujących hutników. Serdeczny uśmiech, 
wyczerpujące wyjaśnienia towarzyszyły 
zwiedzającym hutę marynarzom.

A było o czym mówić i czym się 
szczycić. Wystarczy tylko porównać cv- 
fry. Np. produkcja huty w br. jest k i l­
kakrotnie wyższa niż produkcja z 1938 r. 
Wydajność pracy na jedną osobę wzro­
sła o 40 proc. w  stosunku do orzedwo- 
jennej. Wiadomo po gosoodarsku na 
swoim pracuje dziś polski hutnik. Nie 
dla kapitalisty idą dziś zyski: Weźmy 
dla przykładu wydatki na ihwp.stycie 
— wzrosły o 12 razy w stosunku do 
przedwojennych.

C  POTKAMY się . wieczorem w  na-
•^szym klubie, wołali hutnicy, d i 

' swych gości, przekrzykując łoskot ma-

szyn. I  spotkaliśmy się. Piękna sala 
klubowa wypełniona była po^ brzegi. 
My, jak zwykle zresztą spóźniliśmy się. 
Dziesiątki oczu z sympatią przeprowa­
dzały naszą grupę wędrującą na hono­
rowe miejsca w pierwszym rzędzie 
krzeseł. Członkinie załogi — kobiety - 
marynarze wymieniały po drodze 
uściski dłoni z poznanymi rano robot­
nicami. Jakoś zdążyły już sobie opo­
wiedzieć, Jak: to kobiety o swvch ra­
dościach i kłopotach, o dzieciach i pra­
cy. Zresztą nie by ¿o obcych na sali. 
wszyscy byli sobie bliscy, .jak bliska 
jest. chorzowskim hutr m tustoria 
rejsów „Batorego“ . Nie ma w 
hucie robotnika, który by nie
interesował się życiem naszego 
wybrzeża, naszą flotą i portami. 
Statki przywożą przecież rudę, która 
wędruje tu właśnie na Śląsk, gdzie 
polski hutnik przekuwa ją w_ stal, z 
której polski stoczniowiec buduje smu­
kłe kadłuby „soldków“ i „lew an tów . 
a na nich pływa polski marynarz, któ­
remu naród powierzy! cerr.y skarb — 
siatek i towar..

W’ ¡mierno zaVtí?i ■ przemówił prze­
wodniczący rady oddziałowej tow. M a­
rian Dąbrowski. Zamilkła sala, gdy 
m ody marynarz mówił ■> życiu mas 
pracujących w krajach kapitalistycz­
nych, gdy mówił o szykanach i groź­
bach. o dyskryminacji stosowanej przez 
imperialistów w stosunku do załogi 
statku „Batory“ . Mimo woli matki 
przytulały moemej swe jasnowłose ma­
leństwa. słuchaiąc ponure.i opowieści
0 losie tysięcy bezdomnych sierot h in­
duskich.

Kolejno wstępowali na mównicę de­
legaci huty, mówili o swej pracy i tru ­
dzie. Za chwilę zobaczą marynarze, jak 
żyje i bawi się wolny hutnik, zobrmrą 
balet, posłuchają śląskich pieśni. Ale 
nie uprzedzajmy faktów...

Roztańczony, roześmiany balet wpadł 
na scenę. Zafurkotały sute spódnice, 
zastukały trzewiki. Młode robotnice i 
robotnicy z prawdziwym talentem od­
twarzali szereg tańców ludowych Pow­
szechny entuzjazm wywoiai taniec z 
szablami Chaczaturiana, odtańczony 
przez młodych hutników. Nie chcieliś­
my wierzyć własnym oczom, żs to ci 
sami młodzi chłopcy, których rano W i ­
dzieliśmy przy ciężkiej pracy w hucie.

Piękny jest dorobek Klubu Robotni­
czego huty „Batory“ . Piękne jest życie 
młodych i starych hutników chorzow­
skich. Państwo nie szczędzi pieniędzy 
na wydatki kulturalno - oświatowe. Po 
pracy w Klubie pod kierunkiem naj­
lepszych instruktorów szkolą się stare
1 młode talenty. A w hucie „Batory“ 
talentów nie brak. Ostatn.o wszystkie 
sekcje Klubu ćwiczą intensywnie, przy 
gotowując program występów na sezon 
jesienno-zimowy. W czasie Kongresu 
Związków Zawodowych wystąpi dzie­
cięcy zespół baletowy, który tak 
wdzięcznie odtańczył taniec pt. „Dzwo­
neczki“ . Zespoły świetlicowe Klubu 
biorą żywy udział w akcji łączności 
miasta ze wsią. Częste wyjazdy do oko­
licznych wsi, pogadanki i występy zbli­
żają polskiego hutnika i chłopa, poma­
gają szybciej i  lepiej budować nowe 
lepsze życie.

Trzeba tu wspomnieć, że nasi mary­
narze nie poprzestali jedynie na roli 
widzów. I  oni debiutowali tia cborzow- 
skiej scenie. Deklamatorów, chór i or­
kiestrę statku „Batory“  nagrodzono rzę­
sistymi brawami, Szczególny entuzjazm 
wzbudziła pieśń pt.: „Na dnie Bałtyku“ .

Wracaliśmy późnym wieczorem do 
stalinogrodzkiego hotelu. Rozśpiewany 
był cały autobus. Razem z nami je­
chało k ilku  hutników. Trudno się było 
rozstać z nowymi przyjaciółmi. Ale 
rano trzeba iść do pracy. Co k ilka­
dziesiąt metrów ubywał któryś z m i­
łych gospodarzy.
)■ Dużo można by pisać o. tych 4 dniach 
spędzonych w omnie hnt'i'kdw. Nasi 
marynarze zwiedzili również przemokną 
miejscowość Wisłę, sanatorium w Isteb­
nej, hutę im. B. Bieruta w Częstochowie, 
b y li. na rozpoczęciu spartakiady h u tn - 
czej w Chorzowie, w  Parku Ku ltury 
zachwycającym z;elenia i przepiękny­
mi alejami — ale' o tym wszystkim 
opowiemy w następnym numerze na­
szego pisma.

(m-r)

Aby perowisc „Bałtyk“ wy' onat s rawn.e swo;e z fen,a
■pRZED wyruszeniem parowca „Bał- 
* - ty k “  w kolejną podróż odbyta się 

na statku narada wytwórcza. Członko­
wie załogi szeroko omawiali. braki i 
niedociągnięcia zauważone w porzed- 
nim rejsie i wysuwali wnioski, których 
realizacja usprawni pracę statku.

W czasie tego postoju, straciliśmy bo­
wiem bezproduktywnie 4 dni z powodu 
przewlekłego bunkrowania. Radziliśmy 
więc,' jak nadrobić stracony czas i 
przedterminowo wykonać zadania pla­
nowe.

Przede wszystkim, aby uniknąć prze­
stojów zaplanowaliśmy na ten rejs wy­
konać w morzu szereg koniecznych 
prac w zakresie konserwacji i remontu, 
mechanizmów i urządzeń. Celem za­
pewnienia nieprzerwanej eksploatacji 
statku dział maszynowy np. postanowił 
dokonać remontu 2 pomp zasilających, 
kapitalnego remontu 2 wind oraz prze­
glądu technicznego szeregu urządzeń i 
przeprowadzić potrzebne drobniejsze 
naprawy.

W oparciu o ten plan po wyjeździć 
w  morze poszczególne działy odbyty 
krótkie narady produkcyjne, na któ- 

- rych szczegółowo omówiono zaplanowa­
ne prace i określono term iny ich w y­
konania. Niezwłocznie też przystąpiono

ćo roboty. Dział maszyno yy pod kie­
runkiem I  mechanika SaJaka szybko 
dokonał remontu'pomp i wind. Prace 
przebiegały sprawnie. Dzięki nr prawie 
nieczynnego już “ od dłuższego czasu 
podgrzewacza (defekt ten odkrył I me­
chanik) zwiększono szybkość statku 
zmniejszając jednocześnie zużycie wę­
gla.

Nie pozostawała w tyle i zaioga po­
kładowa W skróconym czasie dokona­
no wymiany renerów i ta li'.

W pracy naszej i socjalistycznej o- 
piece nad urządzeniami statku dopoma­
ga nam szkolenie zawodowe, na które 
uczęszcza cala załoga. Dokiadna znajo­
mość działania mechanizmów i proce­
sów spalania węgla dopomaga pala­
czom w sprawnej« i wydajnej pracy Na 
tej też bazie rozwija się coraz szerzej 
na statku współzawodnictwo m;oRzv- 
wachtowe. W maszynie wachta ZMP- 
owska walczy ambitnie o tytu ł przo­
dującej.

My marynarze z parowca „Bałtyk" 
pragniemy bowiem, aby nasz statek 
przedterminowo i jak najlepiej wyko­
na! swe zasiania — wysunął się do czo­
łówki przodujących jedrecfpk.

mł. mar. KRZYŻOSTAN 
Korespondent
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B ryga da  Adam a K asprzaka przegląda ka ta log  now ych  no rm

Robotnicy portowi przekraczają 
nowe normy

TUŻ pierwszy tydzień ■ bm. wykaza!
** słuszność dokonanej rewizji norm dla 

przeładunku towarów drobnicowych w por 
tacli. Wymownym dowodem tego jest stop* 
niowo wzrastający procent prac opłaca­
nych wg stawek akordowych. Gdy przed 
rewizją norm na 100 rnhoczogodzin prze­
ładunku sztauerzy z Gdyni i Gdańska 
przepracowywali w akordzie przeciętnie 63 
roboczogodziny, to obecnie wskaźnik ten 
ulega poprawie i' wynosi: dla Gdyni 
(wydz. II) około 74, a dla Gdańska — o- 
kolo 76 roboczogodzin. Znajduje to za­
razem odbicie w przekroczeniu nowych 
norm. których średnie wykonanie określa 
się dla brygad sztauerskich w porcie gdvń 
skim na około 138 proc. zaś dla Gdańska 
— około 147 proc.

Gdzie leży źródło tych wstępnych osią­
gnięć?

Przede wszystkim są one wynikiem wy­
sokiej świadomości politycznej załóg.
Nasi robotnicy portowi dobrze wiedzą o 
tym, że na obecnym etapie rozwoju gos­
podarki socjalistycznej płace idą za wzro 
stem wydajności, ale w tempie mniejszym 
niż wzrosf wydajności. Ta różnica między 
wzrostem wydajności pracy a wzrostem 
plac. stwarza tzw. socjalistyczną akumu­
lację, innymi stówy — środki potrzebne 
na realizację wielkich zadań Planu 6-let- 
niego.

O RGANIZACJA związkowa U wydzia­
łu przeładunkowego w porcie gdyń­

skim rozwija stale świadomość polityczną 
wśród robotników, którzy codzienną wy­
dajną pracą przekuwają ją w czyn produk­
cyjny.

Brygady sztauerskie tego wydziału wy­
konują średnio nowe normy v około 144 
proc. Przyczynia się do tego przede wszy­
stkim aktywna praca mężów zaufania.

Rada oddziałowa dobrze kieruje ich pra­
cą. Kładzie bowiem nacisk na systema­
tyczną, codzienną działalność grup związ­
kowych.
Przewodniczący rady tow. M. Sufczyń- 

ski pozostaje stale w łączności z grupami 
związkowymi wvdz'aiu. Jest zawsze zorien 
towany o ich działalności, zna na pamięć 
zarówno nazwiska wszystkich mężów za­
ufania. jak i mł brygadzistów. Codziennie 
analizuje on wykonanie norm na poszcze­
gólnych zmianach i bieżąco śledzi wyso­
kość zarobków brygad. Wie zawsze, gdzie 
która z nich pracuje, na jakie natrafia 
trudności.

Mówi o tym sztauer z bryg. nr 53 Pa­
weł Donarski. — Duże zainteresowanie się 
naszą pracą i pomoc ze strony kierownic-' 
twa i rady zakładowej stanowi dla nas 
zachętę do pracy. Byli z nami tow. Suf- 
czyński, K. Wyszecki (admin.), Fr. Kawka 
(techn. norm) w nocy 2/3 i 4Ó5 września 
br. przy wyładunku parowca „Hel", Ana­
lizowali oni organizację pracy, mówili z 
nami o nowych normach, badali ich wyko­
nanie. Cieszyło to nas. Wysoko wykona­
liśmy w tych dniach normę — średnio 315 
proc. Nasz zarobek dwudniowy wynosił 
196 zł 30 gr na głowę.

Dobrze pracuje, grupa związkowa w 
brygadzie nr 53. Mąż zaufania tej grupy 
— Karol Wojtaszek zna katalog nowych 
norm i w indywidualnych rozmowach wy­
jaśnia sztauerom zaszłe zmiany w normo­
waniu pracy. Podkreśla i udowadnia nie­
słuszność • starych norm. Przeprowadza 
krótkie narady, na których omawia uzys7 
kane wyniki i wyłaniające się bieżące trud 
tiości w przeładunku. Wyjaśnia z człon­
kami grupy związkowej również wiele in­
nych spraw. Z tow. Janem Stenzlem (28 
lat pracy w porcie) zastanawia się nad 
dalszym podniesieniem ■bezpieczeństwa pra 
cy, z aktywistami tow. K. Jagodzińskim 
i Wł. Górskim dyskutuje nad potrzebami 
kulturalno-oświatowymi i warunkami soc. 
jainymi życia brygady.

Jako stały punkt tych krótkich narad 
wprowadzono w brygadzie podejmowanie 
codziennych zobowiązań produkcyjnych. 
Podejmują je sztauerzy po gruntownej a- 
nalizie otrzymanego zlecenia pracy — 
zmianowego operatywnego planu bryga­
dy. I tak np. w dniu 7 września br. przy 
wyładunku parowca.„Hel“  brygada posta­
nowiła przekroczyć zmianowy plan o dal­
sze 20 proc. Zobowiązanie’.wykonała z 
nadwyżką osiągając 180 proc. normy.
W  IELKĄ pomoc w mobilizowaniu za- 
* * logi do wykonania dobowo-zmiano- 

wych planów przeładunkowych stanowią 
dla rąd oddziałowych „błyskawice“ , wyda 
wane przez radę zakładową ZPGG w Gdy­
ni.

Należyta troska o popularyzację osią­
gnięć czv to w „błyskawicach“  czy na ta-
i,jiench poglądowych sprawia, że właśnie 
w załodze ugruntowuje się coraz mocniej 
przekonanie, iż ona — załoga jest 
współgospodarzem zakłady że j|pzede

wszystkim od jej inicjatywy, bojowości za 
leży wydajność pracy, usuwanie trudności 
i wysokość zarobków. Wspólne poczucie 
odpowiedzialności za wykonanie planu 
sprawia, że brygadzista Maksymilian 
Słomski czy mi. bryg. z brygady nr 33 
Adam Kasprzak są na nabrzeżu prawdzi­
wymi podoficerami produkcji. Nie ugina 
ją się przed trudnościami. Odwrotnie, ko­
lektywnie zwalczają je aż do skutku — do 
wykonania planowego zadania. Dzielą się 
swymi doświadczeniami z mlodsz.vmi ko­
legami i sami korzystają z rad .innych 
W lepszej organizacji pracy, w lepszym 
rozstawieniu ludzi i wykorzystaniu sprzę­
tu, w śmiałej krytyce niedociągnięć pra­
cy portu, wykrywają rezerwy produkcyjne, 
rozpalają szlachetną rywalizację wśród 
sztauerów o tvtut najlepszej brygady, nai 
lepszego sztauera.
. Nić oznacza to, że przy wprowadzaniu 

nowych norm jest wszędzie dobrze. Są 
wypadki w porcie gdyńskim, że niektóre, 
wprawdzie nieliczne, brygady początko­
wo nie wykonywały norm, jak np. — 
brygada nr 48, która w dniach 1 — 4 wrze 
śnią lir. osiągnęła tylko 78 proc. i bryg. 
nr 63, która uzyskała 63 proc. normy. Przy 
czyny niskiego wykonania norm zostały 
szczegółowo przeanalizowane przez wszy­
stkie instancje związkowe w porcie. Stwier 
dzono, że ostatnio najczęstszym powodem 
niskiego wykonania norm są niedociąg­
nięcia w pracy kontrahentów portu, jak 
PKP, spedytorów, „Polcargo“ i innych. 
Rady oddziałowe i rada zakładowa in­
terweniują i w wielu wypadkach przyczy­
niają się do usuwania przeszkód w pracy 
załogi.

Organizacja związkowa w porcie zdaje 
sobie sprawę z tego, że trzeba jeszcze wie­
le wysiłku, aby zapewnić załodze coraz 
lepsze warunki do wykonywania i przelań 
czania planów. Tym niemniej dotychczaso­
we osiągnięcia na odcinku stosowania no­
wych norm dostatecznie wykazały, jak wie 
le może zdziałać w porcie dobrze pracu­
jąca organizacja związkowa.

J. P.

„Rybny“ rejs załogi m otorowca „Łechisfan€%
TĄ71M1ENW brygady młodzieżowej 
”  im. Aleksandra Matrosowa i tu 

imieniu całej załogi „ Morskiej Woli“ 
składamy kierownictwu i całej załodze 
„ Lechistana“ gorące podziękowanie za 
pomoc udzieloną nam w wykonaniu i 
przekroczeniu planów „Morskiej Woli“  
i jednostek rybackich na Morzu Polno 
cnym. Pomoc Wasza to chlubny przy­
kład dla marynarzy Polski Ludowe]“ .

Miłe jest sercom marynarzy z moto-' 
rowca „Łecbisłan“ to krótkie serdecz­
ne podziękowanie.

Obfite są tegoroczne „żniwa“  na 
Morzu Północnym. Toteż gdy wyłoni­
ła się. konieczność skierowania jedne­
go ze statków flo ty handlowej w 
czarter rybołówstwa, dyrekcja Pol­
skich L in ii Oceanicznych doceniając 
wagę sprawnego zaopatrzenia jedno­
stek rybackich oraz przerzutu ryby do 
kraju, niezwłocznie wytypowała mo­
torowiec „Lechistan“ do tego trudne­
go zadania. Wybór okazał się trafny. 
Marynarze ze statku „Lechistan“ do­
wiedli, że nie zaskoczy ich żadna 
zmiana rejsu.

1 EOHISTAN“ miał odbyć kilka  rej 
) ? L ‘sów na Morze Północne, aby do­
starczyć łowiącym jtam jednostkom 
vbaekim i wspomagającemu je stat­

kowi - bazie „Morska Wola" paliwo, 
wodę, żywność i sprzęt oraz przewieźć 
do kraju złowioną rybę. Aby wyko­
nać to zadanie, trzeba było przerobić 
odcinek przewodu ropowego w maszy­
nowni i .doprowadzić w siłowni od­
cinek przewodu na długości około 2 m.

Właściwie prace te miały wykonać 
warsztaty „Dalmoru“ . Na „Lechista- 
nie“  jednák nic się nie dzieje bez ży­
wego udziału załogi. Postanowiono 
więc dopomóc „dalmprowcom“ , Wąr.- 
sztatowcy i marynarze energicznie za­
bra li się do pracy. Nie minęły dwa 
dni, gdy st. mech. tow. Beer żamel-

i N i l wmmmmm
Bosman A lfons  M yślisz

dował dowództwu — maszyna gotową.
.W międzyczasie dział pokładowy 

wraz z brygadami przeładukowymi 
„Dalmoru“  zapełnił stosem- beczek ła­
downie i pokład statku, a załoga ho­
telowa zabrała potrzebne zapasy żyw­
ności.

Padły cumy, statek wolno oddalał 
się od nabrzeża. Załogę czekała dru­
ga niemniej trudna część zadania — 
przeładunek na łowisku, na pełnym 
morzju...

rP RUDNE były warunki atmosfe- 
ryczne, niełatwo było jednostkom 

„Dalmoru“ , a szczególnie arkowskim 
superkutrom dobijać do burty „Lechi­
stana“ . A jednak przeładunek trwał 
nieprzerwanie...

W czwartym dniu na skutek sztor 
mu „Lechistan“ był zmuszony odbić od 
„Morskiej Woli“ . Na pokładzie statku 
pozostała jedna z brygad przeładun­
kowych. Troskliwie zaopiekowali się 
marynarze robotnikami. Długie dni 
pobytu na morzu, z dala od rodzin i 
ciężka praca pogrążyły k ilku  robotm- 
ków w depresji. Chcieli wracać do 
kraju. X tu właśnie uwydatniła się 
wspaniała postawa załogi „Lechistana“ . 
Razem z z-cą kapitana tow. Tuczap- 
skim weszli marynarze do messy, w 
której siedzieli robotnicy. Długo w 
noc trw a ły rozmowy. Tow, Tuczapski 
opowiadał robotnikom, jak rośnie i roz 
w ija  się nasza flota morska, i-ybołów- 
stwo dalekomorskie, jak pracują lu - 
dzie-budowniczowie wielkich kombina­
tów przemysłowych, wskazywał wspa­
niałe perspektywy naszej przyszłości. 
Potrafili przekonać marynarze swych 
kolegów z lądu. Ci, którzy się załamali, 
przyrzekli wytężyć wszystkie swe siły 
do sprawnej realizacji swych zadań.

PROSTA jest tajemnica powodzenia 
załogi „Lechistana“  w rejsach na 

Morze Północne. K ryje  się ona w do­
brze prowadzonej pracy politycznej, 
związanej najściślej z codziennym ży­
ciem na statku. Nie ma na „Lechista- 
nie“ takiej sprawy, o której by nie de­
cydował cały kolektyw. Systematycz­
nie prowadzone zebrania i narady w y­
twórcze pozwalają na analizę wszyst­
kich niedociągnięć i błędów. Kapitan 
Myjak umie współżyć z załogą. Częsty 
udział w zebraniach egzekutywy or­
ganizacji partyjnej pozwala kpt. My­
jakowi na podejmowanie trafnych de­
cyzji. Organizacja związkowa nie po­
zostaje w  tyle. Np. motorzysta tow. 
Marian Sygnarek — aktywista związ­
kowy i grupowy partyjny, asystent 
maszynowy tow. Stępniewski rozwija­
ją żywą działalność na terenie maszy­
nowni. Co 10 dni odbywa s:ę tam 
pod kierownictwem st. mech. Beera 
narada techniczna, na której załoga o- 
riiawia bieżące prace. Rozmowy Syg- 

’narka i Stępniewskiego z marynarza­
mi naprowadzają i mobilizują ich do 
podejmowania. realnych zobowiązań. 
Tak też było no w czasi° przeładunku. 
Gdy zaszła potrzeba zwiększenia ilości 
ganków przy przeładunku, załeea ma­
szynowa nie zawahała sie przyjść z po­
mocą pokładowcom, mimo, że miała 
sporo pracy,

Nie inaczej jest na pokładzie. Bos­
man Myślisz, I I I  oficer Adamski i ml. 
marynarz Kędzierski — to przodująca

trójka, która mobilizuje innych przy­
kładem własnej pracy. Np. w ostatniej 
akcji bosman Myślisz nie tylko doło­
żył wszystkich starań, by potrzebny 
do przeładunku sprzęt był w jak naj­
lepszym stanie, nie tylko usuwał na­
tychmiast wszelkie niedcdagnięcia, a* 
le ramię w  ramię z młodszymi kole­
gami brał bezpośredni udział w ich 
ciężkiej pracy. To samo zresztą można 
powiedzieć o innych oficerach z „Le­
chistana“ , Z-ca kapitana tow. Tuczap­
ski widząc, że zafcgj jednostek rybac­
kich nie biorą bezpośredniego udziału 
w przeładunku, przechodził na nie i 
mobilizował je do prac5r. Umieli też 
ocenić pracę marynarzy i  ich gospo­
darską troskę o towar robotnicy i ry ­
bacy.

Tak. Dobrym kolektywem jest zało­
ga motorowca „Lechistan“ i dlatego 
nie lęka się żadnych trudności. Statek 
i ludzie są zawsze gotowi do wykona­
nia' najbardziej trudnego zadania. „Ry­
bny“  rejs jest tego najlepszym dowo­
dem. Z. M.

M ł. m a rynarz  K ędz ie rsk i

Jak u z w ja  się ruch racjonalizatorski w Gdyńskiej Stoczni Remontowej
C  POŚRÓD naszych morskich stocz­
e n i  największą aktywność na po­

lu  wynalazczości pracowniczej przeja­
wia załoga Gdyńskiej Stoczni Remon­
towej. Pięknie wyposażony Klub Tech­
n ik i i Racjonalizacji jest ogniskiem 
ruchu racjonalizatorskiego. Zarząd klu 
bu przejawia wszechstronną działał-^ 
ność, kładąc duży nacisk na wymianę 
doświadczeń. W tym celu organizowa­
ne są dla racjonalizatorów wycieczki 
do przodujących zakładów produkcyj­
nych kraju, jak np. do fabryki trakto­
rów „Ursus“ , do Nowej Huty. Do roz­
woju racjonalizatorstwa niemało przy­
czynia się współzawodnictwo między­
zakładowe na odcinku wynalazczości 
pracowniczej. We współzawodnictwie 
tym biorą udział załogi stoczni remon­
towych w  Gdyni, Gdańsku, Szczecinie 
i  załoga Zakładów im. Wielkiego Pro­
letariatu w  Elblągu.

W ostatnim okresie przodujące m iej­
sce wśród współzawodniczących zakła­
dów zajęła załoga Gdyńskiej Stoczni 
Remontowej, zdobywając proporzec 
przechodni, ufundowany przez Zwią­
zek Zawodowy Pracowników Żeglugi.

Zdobycie proporca stanowi dla załóg; 
dalszy bodziec do jeszcze wydajniejszej 
pracy. Dał temu wyraz w  swojej w y­
powiedzi racjonalizator AVolak, który 
w  czasie uroczystości wręczenia pro­
porca wskazał na dalsze możliwości 
krzewienia myśli racjonalizatorskiej w 
stoczni. Dał temu wyraz i  tow. Henryk 
Kostrzewski, który przy wręczaniu pro 
porca podjął zobowiązanie opracowania 
3 dalszych projektów racjonalizator­
skich w  ciągu m-ca września br.

Stoczniowcy gdyńscy wiedzą dobrze, 
że utrzymanie proporca zależy od dal­
szej aktywizacji ruchu racjonalizator- 
skifego. Słuszną jest droga ogłaszania 
konkursów na najaktywniejszego ra ­
cjonalizatora. Na tej drodze w całej 
pełni ujawnia się bowiem bogactwo po­
mysłowości nowatorskiej, Ilustracją tę­
go może być ostatnio rozpisany kon­
kurs, w  którym zdobywca pierwszego 
miejsca Henryk Kostrzewski złożył 13 
wartościowych projektów racjonaliza­
torskich. Drugie i trzecie miejsce za­
ję li Andrzej Trapszo i Bernard K ali­
nowski, którzy Zgłosili po 7 cennych 
pomysłów.

Żywą działalność racjonalizatorską 
wykazują tacy racjonalizatorzy, jak 
Bronisław Hrabiowski z kuźni, Stefan 
»Ziębiński * oddziału silnikowego K a­

zimierz Skrobik z działu mechanicz­
nego.

Na szczególne wyróżnienie zasługu­
je projekt mechanicznego przeładunku 
balastu na jednostkach pływających, 
Opracowany przez Lucjana Wodzinow 
skiego.

Można znaleźć wiele cennych pomys­
łów, świadczących o rozszerzaniu się 
ruchu racjonalizatorskiego w stoczni.

Niemniej jednak istnieje w stoczni 
wiele rezerw, których ujawnienie przy 
czyni się do pogłębienia tego ruchu.

Niedostateczną jest nadal ilość racjo­
nalizatorów — robotników w stosunku 
do racjonalizatorów, pochodzących z 
inteligencji technicznej. W chwili obec­
nej stosunek ten wynosi pół na pół. 
A  przecież ten stosunek winien być o 
wiele korzystnieiszy dla racjonalizato 
rów-robotników. I  na pewno osiągnie­
my to, skoro klub rozwinie w  poszcze­
gólnych wydziałach stoczni żywszą pro 
pagandę. Plakaty, gablotki, fotografie 
z tematyką racjonalizatorską „rozsiane 
gęsto“ w halach zachęcą robotników 
do nowatorstwa.

Racjonalizatorów trzeba otoczyć więk 
szą opieką, trzeba im nieść wszędzie 
skuteczną pomoc. Dyrekcja powinna 
wyróżniać nagrodami aktywniejszych 
racjonalizatorów, co zachęci innych pra 
cowników, stojących dotychczas na u- 
boczu, do działalności raejonalizator- 
sko-nowatorskiej.

Niewystarczająca jest również ilość 
doradców technicznych. Poza tym ra­
cjonalizatorzy odczuwają dotkliwy brak 
dokumentacji technicznej. Przyzakłado­
we koło NOT-u nie przejawia zainte­
resowania sprawami klubu.

Racjonalizatorzy stoczniowi odczuwa­
ją potrzebę kolektywnej współpracy. 
W tym celu tworzą brygady racjona­
lizatorskie. Opracowany przez brygadę 
racjonalizatorska w składzie: tow. tow. 
Base, Gapski i Olejnik projekt heblar­
k i pneumatycznej przysparza nasze i- 
gospodarce narodowej 42.200 zł oszczęd 
rfbści.

Poważne oszczędności daje też pro­
jek t racjonalizatorów Kalinowskiego i 
Olejnika, którzy zastosowali do noży 
tokarskich odpadowe segmenty piły za­
miast węglików spiekanych.

Przytoczone przykłady świadczą o po 
ważnych osiągnięciach stoczniowych 
zespołów racjonalizatorskich. Wstępne 
w ynik i (prac podejmowanych przez 
brygady racjonalizatorskie) w inny zna­

leźć jak największe zrozumienie i czyn 
ne poparcie inteligencji technicznej
stoczni.

Zwycięstwo odniesione we współ­
zawodnictwie I I  kwartału winno nie 
uspokajać, ale zmobilizować zarząd klu 
bu, dyrekcję i radę zakładowa do po­
czynienia kroków dla zapewnienia ra­
cjonalizatorom stoczniowym jak najlep 
szych warunków twórczej pracy.

HARPUN
korespondent I

Przodujący Klub 
Techniki i Racjonalizacji

Współzawodnictwo między klubami te* 
chniki i racjonalizacji przyczynia się dci 
rozwoju ruchu racjonalizatorskiego w 
portach. W dniu 17 sierpnia br. komisja 
złożona z przedstawicieli Ministerstwa 
Żeglugi, Zarządu Głównego ZZPŻ oraz 
aktywistów portowych podsumowała wy­
niki współzawodnictwa w zakresie wyna­
lazczości między załogami portów Gdań­
ska, Gdyni i Szczecina., ,

Komisja przyznała pierwsze miejsce 
Klubowi Techniki i Racjonalizacji przy 
ZPGG w Nowym Porcie. Drugie miejsce 
przypadło Klubowi T, i R. przy Zarzą­
dzie Portu Szczecin: trzecie miejsce za­
jął Klub T. i R. przy ZPGG w Gdyni.

O zwycięstwie decydowało wykonania' 
kwartalnego planu działalności klubów- 
Racjonalizatorzy z Nowego Portu prze­
kroczyli swój plan o 19 proc. W 100 proc: 
wykonali swoje zadania racjonalizatorzy 
ze Szczecina. Nie wykonał planu Klub w 
.Gdyni (60 proc.).

Portowcy z Gdańska najszerzej i naj­
szybciej wprowadzają w życie pomysły 
racjonalizatorskie, rozwijają działalność 
robotniczo-Inżynierskich brygad racjona­
lizatorskich, najlepiej rozwijają akcję 
szkoleniową racjonalizatorów. ,

Klub T- i R. w Szczecinie został wy­
różniony za najbardziej efektowne 1 
przystępne, opracowanie tematyki racjo­
nalizatorskiej.

W wyniku odniesionego zwycięstwa' 
we współzawodnictwie Klub T. i R. w 
Nowym Porcie otrzyma! proporzec prze­
chodni Zarzadu Głównego ZZPŻ.

Jaki |ih ii « i n k i  kram
I EDNYM z elementów, mających 

•J wpływ na wyniki we współzawod­
nictwie między statkami, jest oszczędna 
gospodarka prowiantowa Jednak niektó­
rzy stewardzi źle rozumieją sposób, w 
jaki należy walczyć o obniżenie kosztów 
osobodnia. Nie troszczą się oni o racjo­
nalną i właściwą gospodarkę prowian­
tową, a powstałe często na skutek Ich 
niechlujstwa straty nadrabiają, oszczę­
dzając na żołądkach kolegów.

Przyjrzyjmy się jak to wygląda na 
parowcu „Pilica“ , gdzie arii steward ob. 
Sekretny, ani kucharz ob. Miderski nie 
mogą być zaliczeni do przodujących 
ludzi.

Przejdźmy się bez nich po statku. 
W kuchni na pierwszy rzut oka wygląda 
jako tako, ale biada ci, jeśli zajrzysz do 
piekarnika. Ujrzysz tam, formy do mię­
sa, czerwone od rdzy z dodatkiem resz­
tek pieczeni sprzed kilku dni. Jeśli za­
częliśmy już mówić o mięsie, nie od rze 
czy będzie wspomnieć, że przechowuje 
się je w niehigienicznych warunkach i 
nie myje przed gotowaniem i smaże­
niem.

Kucharz nie lubi się zbytnio przemę­
czać, nawet jeśli chodzi o gotowanie 
jajek. Po prostu wrzuca je przeważnie, 
bez płukania do gotującej się zupy. Moż­
na zjeść jajko z zupy, ałe trudniej zupę, 
która dziwnie „zajeżdża“ kurzymi pozo­
stałościami. Najczęściej zupę taką wyle­
wa się za burtę.

W chłodni mięso umieszczone jest na 
górnych półkach, natomiast masło na do­
le. Krwista ciecz kapiąca z mięsa spły­
wa na masło, które na. skutek tego już 
po kilku dniach nie nadaje sie da spo­
życia. Nielepiej przechowuje się warzy­
wa, które bez iadu i składu porozrzu­
cane po jarzyniarce psuja się i  gniją.

Jednak nikt „z powołanych“ tam nie zaj­
rzy.

Załoga maszynowa ma oprócz ogól* 
nych, jeszcze szczególne, własne żale- 
Mianowicie każdy członek załogi ma­
szynowej otrzymuje dziennie 0,5 1 mle* 
ka, tzn. tak powinno być. W rzeczy* 
wistości mleko jest przechowywane w. 
brudnych bańkach, wskutek czego szybko 
się kwasi,, a załoga maszynowa rezy­
gnuje z picia. Prawie identyczna histo­
ria jest z chlebem i wędliną, które na 
skutek złego przechowywania psują się 
i pleśnieją.

Spacerek po statku kończymy w mes­
sie. Lecz i tutaj na próżno szukałbyś czy­
stego miejsca. Na stołach brak jest czys­
tych obrusów, a leżące ceraty już dawno 
„nie miały przyjemności“ oglądania 
ścierki- Na brudzie osiadłym po posił­
kach muchy urządzają terenowe jazdy. 
W ogóle czego byś sie dotknął, wyczu­
jesz grubą warstwę brudu i kurzu.

Do tego smuinego obrazu komentarze
są zbyteczne. Dziwne jest jednak, że 
fakty karygodnego niedbalstwa i marno­
wania mienia społecznego przez kucha­
rza i stewarda uszły uwadze organizacji 
partyjnej, rady oddziałowej na statku i za 
kładowej przy PŻM

Państwo gwarantuje marynarzom fali 
najlepsze warunki bytowe na statku, lo­
ży na ten cel poważne sumy pieniężne: 
Zadaniem kierownictwa jest zabezpie­
czyć, aby wszystko to, co jest przezna-' 
czone dla marynarza, zostało do niego 
doprowadzone. ,

Przykład parowca ..Pilica“ winien po­
służyć PŻM do wzmożenia kontroli nad 
pracą załóg hotelowych i przestrzega­
niem uchwały Rządu o ochronie mienia 
społecznego.

A K.
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PLO musi znaleźć pomieszczenie na świetlicę
C f uST0. słyszy się pytanie dlaczego 

ski u i . . zy zespól pracowników w Poi- 
_ Cl1 Liniach Oceanicznych nie posiada 

j^amzowanego życia świetlicowego 
• zorganizowanej na odpowiednim po- 
I 016 pracy kulturalno;oświalowej. 
vzyzby nie było tam chętnych ludzi do 

teJ pracy?
CH^rtlCZaSern sPrawa wygląda inaczej. 

n?tnych do tej pracy jest Wielu, jedynie

d joB w K A  PLQI

wej, podstawowej organizacji partyjnej 
i dyrekcji PLO. ,

Wszyscy Czekamy na świetlicę, chcemy 
w wolnych chwilach dokształcać się 
i rozszerzać .wiedzę; fachową; chcemy 
brać aktywny udział w pracy sekcji spor 
towych czy świetlicowych; chcemy odpo­
cząć po pracy przy dźwiękach radia. 
Chcemy, aby życie kulturalne w naszym 
przedsiębiorstwie było na takim pozio­
mie, jakim mogą poszczycić się inne 
zakłady pracy.

MACIEJ KUCZYŃSKI 
Przewodn. Koła ZMP przy PLO

PRACA szczecińskiego Zarządu O- 
kręgowego ZZPŻ od dawna pozo­

stawia wiele do życzenia. Nie odniosły 
rezultatu krytyczne notatki „Steru“ . 
Towarzysze z Zarządu Okręgowego na 
dal pracują bezplanowo, w dalszym 
ciągu cechuje ich daleko posunięta nie 
zaradność.

Do nielicznych i raczej sporadycz­
nych wypadków należy kontrola i  po­
moc ze strony Zarządu Okręgowego od­
dolnym ogniwom związkowym. Nic 
więc dziwnego, że rady zakładowe i 
miejscowe zaniedbują się w pracy. 
Np. do dziś nie ma komisji struktu­
ralnych w Przedsiębiorstwie Demon­
tażu Wraków w Szczecinie, w  Zakła­
dzie Robót Zastępczych, w  Polskim 
Ratownictwie Okrętowym i w wielu 
innych zakładach. Słaba praca zakła­
dowych organizacji związkowych, brak 
jakiejkolwiek pracy z aktywem gru­
powym jest m. in. przyczyną zalega­
nia przez wielu związkowców z opłaca­
niem składek członkowskich i pozo­
stawania wielu pracowników poza sze­
regami związku. Np. składki w  Że­
gludze na Odrze opłaca tylko ok. 30 
proc. członków, a zbierają je nie mę-

Szytaściow a obsłuąa... w zwolnionym tem iie
w

Przes7?°n-lleszczenia na świetlicę stoi na 
towv n Zie ^mierzeniom. Zespół bale- 
do y „  . z cll° r nie mają pomieszczenia 
zna iH m p!:0wadzania prób, biblioteka 
bywała6 -Się na korytarzu. Tam też od-
kśiaźk S-'® dyskusje nad przeczytanymi 
bywa’ 1*- bieżne zebrania, masówki od 
stolui sl® w s tó w c e  w towarzystwie 

si§ pracowników z innych 
j c= .ębiorstw żeglugowych, co oczywi- 
s, wpływa dodatnio na skupienie
n,„, czy an> nie daje powagi porusza- 
yM ^ d n ie n ie m .

Wecra ezyia organizacja życia świetiico- 
k . dostarczenie pracownikom dobrej
cv i rozrywki kulturalnej, czy porno
^y w kursach kształceniowych nie może 

®Prawa obojętną,. dla kierownictwa 
Kładu. Ten stan, w jakim znajduje się 

,.fcn.to życie świetlicowe PLO, należy 
Kwidować, trzeba otrząsnąć się z do­

tychczasowej martwoty i zacząć naresz- 
pracować. Aly ze swej. strony dołoży- 

‘ smy już dużo wysiłku w tyni 'kierunku- 
oecnig domagamy się pódjęcią stanow- 

zych kroków ze strony rady zakfadp-

•■■Zarząd Okręgowy Dróg Wodnych 
We Wrocławiu nie zabezpieczył głę 

°kości tranzytowej na odcinku Ko­

źle-
¿eglu i
stoję?

Wrocław, wskutek czego tabor
9» na Odrze miał poważne prze

CELU skrócenia czasu postoju i szyb 
kiego wysyłania załadowanych barek 

jak również doprowadzenia ich jeszcze 
przed spodziewaną przerwą w nawigacji 
do portów przeznaczenia — zorganizowa­
no w porcie wrocławskim szybkościową 
odprawę statku „Tryglaw“ . Dla zabezpie­
czenia wykonania tych zadań polecono Re­
jonowej Ekspozyturze Żeglugi na Odrze 
we Wrocławiu, by przygotowała dla „Try 
glawa“ w okolicy Rędzina pociąg holow­
niczy i dostarczyła tam załodze żywność. 
Na ogói spodziewano się, że próbą ta bę­
dzie wstępem do stałej szybkościowej od­
prawy jednostek pływających.

Przybycie „Trygfawa“ do. Rędzina wg 
harmonogramu miało nastąpić w dniu 29 
lipca br. o godzinie 13, a wyjazd moto­
rówki „Jastrząb“ ustalono na godzinę 
11,30.

Lecz, jak się okazało, zarządzenie nie 
wszędzie znalazło należyte zrozumienie. 
Bo oto z winy kierownika OZR nie przy­
gotowano żywności i wyjazd motorówki 
opóźniono o 45 minut.

Również śluzowanie nie było należycie 
przygotowane. :Np. dopiero o godzinie 14 
prześluzowano statek „Bober“ z jedną 
barką przy użyciu tylko połowy malej ślu­
zy.

„Trygiaw“  czekał cierpliwie już od go­
dziny 13 na pociąg. Niestety, wrocławska 
Ekspozyturą Żeglugi' na Odrze mirtto wy-, 
raźnego polecćnia toie przygotowała barek 
na• czńs. Do zmarnowanego czasu należy 
doliczyć także „utarczki“ słowne między 
kierownikiem działu ruchu a maszynistą 
z „Tryglawa“ , Tak więc odprawa trwała 
do... godz. 15,05. Wydaje się, że jak na

szybkościową obsługę to zbyt długo.
Z tego przykładu wypływają następują­

ce wnioski: Wrocławska Ekspozytura Z.O. 
winna skrupulatniej wypełniać polecenia 
dyrekcji przedsiębiorstwa i zgodnie z za­
rządzeniem przygotować składy pociągów.

żowie zaufania, lecz skarbnik Rady 
Zakładowej. Nic też dziwnego, że w 
wielu wypadkach członkowie nawet nie 
wiedzą, kto jest ich mężem zaufania.

Większość rad zakładowych pracuje 
żywiołowo i nie zwołuje posiedzeń. 
Np. w Rejonowej Ekspozyturze Żeglu­
gi na Odrze nie odbyło się od wybo­
rów ani jedno posiedzenie Rady Zakła 
dowej. Nie jest to, niestety, odosob­
niony przypadek.

Jakie są przyczyny tego stanu?
Odpowiedź na postawione pytanie 

dają następujące fakty.
Kierowniczym trzonem Zarzadu O- 

kręgowego jest prezydium. Od jego 
pracy w  decydującej mierze uzależ­
niona jest praca całej instancji. W 
Zarządzie Okręgowym ZZPŻ w Szcze­
cinie od czasu konferencji okręgowej 
nie dokonano wśród członków prezy­
dium żadnego podziału pracy i odpo- 
wiedzalności. Istniejący plan posiedzeń 
nie jest przestrzegany i realizowany. 
Opracowany został tylko dlatego, że 
wymagają tego Zarząd Główny i 
ORZZ — po prostu dopełniono tylko 
formalności. W rezultacie od m-ca 
marca br. odbyły się zaledwie 3 posie­
dzenia prezydium, a obecnie od dłuż­
szego czasu nie zwołuje się ich w  ogó­
le. W tych warunkach prezydium Za­
rządu Okręgowego, nie "rozpatrując ko­
lektywnie aktualnych problemów pra­
cy związkowej, nie ma rozeznania swe 
go terenu, jest oderwane od zakładów 
pracy, nie może kierować całokształ­
tem działalności związkowej i nieść 
należytej pomocy zakładowym ogniwom 
związkowym.

Nie prowadzi się także w Zarządzie 
Okręgowym żadnej pracy, nie powie­
rza zadań i nie odbywa posiedzeń z 
członkami plenum. A  przecież są to 
najlepsi aktywiści, którzy przy właści­
wej pracy z n im i przynieśliby Zarzą­
dowi Okręgowemu wydatną pomoc.

Zarząd Okręgu nie wykazuje rów­
nież żadnej inicjatywy w kierunku 
stworzenia wokół siebie szerokiego ze­
społu aktywu społecznego; którym by 
mógł skutecznie posługiwać się, zwła­
szcza w okresach nasilonych akcji i 
kampanii.

Ponadto trzeba ułatwić załogom zaopa-’ 
trywanie się w żywność szerzej niż do­
tychczas włączając w to OZR.

Próba, aczkolwiek nieudana wykazaia, 
że są możliwości stałego dokonywania 
szybkościowych odpraw statków w górę 
i dół rzeki. Aby jednak odprawa taka zda­
wała egzamin, należy formować dla ho­
lowników idących w dół rzeki pociągi rze­
czne i)o;;iżc;. Rvdzi:)r„ Batotniast holowni­
ki z Koźla powinny wyjeżdżać., po ode­
branie swego pociągu w górę rzeki aż pod 
Rędzin. Taka organizacja pracy zapewni 
sprawny ritch w górę i dól rzeki.

N a podstaw ie spraw ozdania 
Ż eg lug i na Odrze oprae. M .

Słomiany zapał
1 ) EJON Dróg Wodnych w  Krakowie 

posiada wokół swego budynku biu­
rowego dość duży plac. Na wiosnę od­
grodzono go i na jednej części urzą­
dzono ogródki działkowe, na pozosta­
łej zaś projektowano urządzić boisko 
do siatkówki.

Projekt ten nie pozostał bez echa. 
Część pracowników ZODW Kraków 
podjęła się nawet swego czasu upo­
rządkować teren, ale nie wywiązała się 
ze swego zobowiązania. Zniwelowano 
bowiem plac, częściowo go wyrówna­
no, zaś dalszą pracę zostawiono „od­
łogiem“ .

Oprócz tego pracownicy ZODW za­
częli żywo interesować się zorganizo­
waniem wspólnie z RDW koła sporto­
wego „Kolejarz“ . Zgłosiło się wielu 
chętnych, którym  przyrzeczono. że o-

trzymają piłk i, s: 
inny sprzęt spor 
okazało, były to

ktkę, kajaki, narty i 
t>wy. Jak się jednak 
tylko obiecanki — 

cacanki, gdyż do dzisiaj nie powołano 
do życia koła sportowego, ani nie przy 
dzielono sprzętu.

Czyżby rady Miejscowe przy ZODW 
i RDW przestały już interesować się 
stworzeniem życia sportowego na te­
renie zakładów pracy?

JERZY

Za najlepsze korespondencje za­
mieszczono w tym numerze nagrody 
książkowe otrzymują; Zdzisław 
Szczepan z Technikum Morskiego i 
autorzy korespondencji pt. „Poznać 
pana po cholewach“  i  „A n i jednej 
godziny przestoju statków z w iny 
administracji PLO“ .

Wier- ~ aeh. g łó w n ych  w ys tę p u ją : zb io rn ik o - 
ty  n ’ ’0 .a 'jaa“  z załogą, E ksp loa tac ja  X 1 I I I .  
' vy b r a r is ły c h  ro la ch  k i lk a  s ta tków . M ie jsce : 
kg rzv t e . od pow iedn io . ud źw ię ko w ie n ie : 

zębów ze złości. *
m ie Si?5?*a“  (do siebie): O dpoczyw ałam  o dwa 
sideł Za d ługo. Zaw dzięczam  to  G dyń - 
W y k o n » „czn i R em ontow e j. P la n  m usi być  
n ie  " a" y .  a le czasu m ało. Zresztą, gdyby 

Z a jJ r jp b k a  sterow a, to  k to  w ie .
Ze stero 'd roczyśc ie ): Za leg łości na d rob im y. 
n tem em dam y radę, go rze j je s t z planowa

Rani? Później..,.
D o k ą d “ "  (te le fo n u je  do E ksp lo a ta c ji U l) :

z aSgPS a^ e n i e(stanowczo): do Gdańska. 
Moata,.?; ,in ć ka p ita n  o trz y m u je  od te j E ks- 
za c u m ,i1 te le g ram : „P ó jd z ie c ie  do G d yn i i 

R an łto016 p rzy  C PN“ .
nas boa " ,  (do P ilo ta ): Dlaczego s taw iac ie

„Ani jednej godziny przestoju statków z w iny adm in istracji PLO“ . . .
i ja k  to  w  p ra k ty c e  w y g lą d a

N ieco późnie j..,.
Can (te le fonu

l S a c Y a e^ eŁ w c ź o ) : do Gdańska, 
„joata,.?; ,in ó ka p ita n  o trz y m u je  od te j Eks 
zaoum ,,y te le g ram : „P ó jd z ie c ie  do G d yn i 

Kami!01® p rzy  C P N ", 
nas nort , (do P ilo ta ): Dlaczego s taw iac ie  
Wać w  c p n  a t0 r ' przeciez m u s im y  w y ła d o -

Zajętę“ t  (iac 'howo): Bo nabrzeże p rz y  CPN

K ani?»1181 dzień  t j .  29 lip ca  b r „  godz 
Jak ie  (te le fo n u je  do E ksp lo a ta c ji 

I*, m acię d la  nas dyspozycje?
eie nrtrt,0Stac ł a 111 (a u to ry ta tyw n ie ): P ó jdz ie  
Wziepi, t--p N, oddacie ładu nek , a potem  po 
3scv n,, to  ^ b u n k ru je c ie  „L e ch ts ta ń “  sto- 

P rzy nabrzeżu A ng ie lsk im .
tsrn Fi,tan : D o CPN n ie  m ożem y iść, bo sto i 

m 3ak is  statek.

k t ł S s s s S

7.30.
I I I ) :

E ksp loa tac ja  i i i  (zdz iw iona): Tak, coś po­
dobnego. W ta k im  raz ie  dam y dyspozycję  
za godziną.

Po godzin ie  k a p ita n  d o w ia du je  się, że z 
posiadanego ła d u n ku  na leży dać b u n k ie r 
„L e c h is ta n o w i“ , resztę oddać w  CPN, a na­
stępnie załadować b u n k ie r  d la  „W a ry ń s k ie ­
go“ . W p ra k tyce  je d n a k  „L e e h is ta n “  n ic  n ie  
chc ia ł wziąć, gdyż m ia ł pa liw o , „T u rn ia “  
skończyła  w  CPN w y - i za ładunek.

D zień następny, t j .  30 lip ca  br..
W edług znaków  na n ieb ie  i  wodzie „ T u r ­

n ia “  m ia ła  bunkrow a ć  „W a ryń sk ie g o “ . Cze­
k a ł „W a ry ń s k i“ , czekała da rem n ie  „T u rn ia “  
(by ła  ju ż  godz. 12), poniew aż p rzy  bu rc ie  
„w a ry ń s k ie g o “  s ta ł dźw ig  i  ładow ał. Eksploa 
ta c ja  n ie  „zd ą ży ła “  się zorien tow ać, co z 
czym  rob ić.

W  ty m  czaśie....
E ksp loa tac ja  I :  O d w o łu je m y  b u nk row a n ie  

„W a ryń sk ie g o “ . „T u rn ia “  dobierze o le j i  po­
czeka na „N o w ą  H u tę “ , k tó ra  niebaw em  
p rz y p ły w a  z Gdańska.

PO c h w ili. .  1 — —
E ksp loa tac ja  I  do I I I :  O d w o łu je m y  po­

przednią  decyzje . N iech  „T u rn ia “  po -zabra­
n iu  ład u n ku  — 30 ton  m n ie j w  stosunku do 
poprzedn ie j d ysp ozyc ji — p ły n ie  do Gdańska 
i  tam  b u n k ru je  „N o w ą  H u tę “ .

A  po godzinie....
E ksp loa tac ja  I  do I I I :  N ie  dobierać b u n ­

k ra . „T u rn ia “  zosta je w  G dyn i i  czeka na 
„N o w a  H u tę “ .

O czekiw an ie  przechodzi na jśm ie lsze b iu - 
ro k ra tyczn o -eksp loa ta cy jne  przypuszczenia.

Bezplanowość oraz brak kolektywne} 
pracy- w łonie prezydiufh i plenum, 
brak pracy z aktywem — oto podsta­
wowe źródło słabości szczecińskiego 
Zarządu Okręgów go- ZZPŻ,

Pracownicy etatowi Zarządu Okrę­
gowego także nie pracują wg z góry 
ustalonego planu. Każdy z nich układa 
sobie pracę po przyjściu do siedziby 
ZO i robi to, co w danym okresie wy 
daje mu się najbardziej aktualne i 
ważne. Nic więc dziwnego, że pracę 
ich cechuje chaos, orzypadkowość, ży­
wiołowość. Aparat instruktorsko-ope- 
ratywny, nie kontrolowany przez człon­
ków prezydium, przypomina raczej za­
hukaną straż pożarną, która jeździ 
tam, gdzie powstaje największy pożar. 
Z tych przyczyn brak jest w pracy ca- 
łej instancji lin ii przewodniej, której 
stała, systematyczna realizacja podno­
siłaby pracę związkową na coraz wyż­
szy poziom.

Osobne zagadnienie stanowi posiada-, 
nie i  przechowywanie dokumentacji vt. 
Okręgu. Istnieje tu daleko _ posunięta 
beztroska i  nieumiejętność. Jednej 
sprawy szuka się często w  wielu tecz­
kach i segregatorach, by ostatecznie! 
stwierdzić, że gdzieś się zawieruszyła. 
Nie ma nawet podstawowych akt z 
konferencji okręgowej: brak jest np, 
protokołu komisji skrutacyjnej, wobec 
czego trudno jest ustalić, kto właści­
wie jest np. członkiem plenum, kto 
zastępcą itp. Do dzisiejszego dnia (od 
marca) nie ma sporządzonego protokó­
łu z konferencji okręgowej.

A  przecież wskazówki, uwagi k ry ty - 
. czne i wnioski dyskutantów, wysunię­
te na konferencji poważnie pomogły­
by nowemu Zarządowi w  likw idacji 
braków w jego pracy.

Sytuacja w  Zarządzie Okręgowym W 
Szczecinie nasuwa konieczność poważ­
nego zajęcia się tą instancją. Wyma­
gana tu jest bezwzględnie szybka i  
daleko idąca pomoc ze strony Zarzą­
du Głównego ZZPŻ. Ograniczanie W 
dalszym ciągu tej pomocy do doraź­
nego wysyłania pracowników ZG \v 
poszczególnych sprawach nie może dać 
oczekiwanego rezultatu.

ZYG M UNT GRZYB 1

S m utna, pom iatana .„T u rn ia “  w ra z  z załogą 
czekała na p rzyb yc ie  „N o w e j H u ty “  od 30 
lip ca  b r. godz. 16,10 do dń ia  2 s ie rp n ia  b r. 
godziny 20. Przez ten  okres załoga k i lk a  ra ­
zy  zb ie ra ła  się na s ta tku , a ka p ita n  w y d a ł 
„ t y lk o “  7 dyspozyc ji. W szyscy głośno „c h w a ­
lą  „e k s p lo a to rs k i“  s ty l p racy.

„T u rn ia “  podp ływ a  do „N o w e j H u ty “  i  
pom pu je  pa liw o .

Za łoga „N o w e j H u ty “ : S top! Za trzym ać 
m aszyny! W szystk ie  z b io rn ik i są pełne.

Za łoga „T u r n i“  (zgodnym  chórem ): P rze­
cież w z ię liśc ie  m n ie j n iż  zam ów iliśc ie .

„N o w a  H u ta “  (ko m p le tn a  cisza na po k ła ­
dzie).

„T u rn ia “  (do siebie głosem zbo la łym ): Po­
zostało m i k ilka d z ie s ią t ton  ro py . „N o w a  
H u ta “  w z iąć  je j  n ie  może, CPŃ n ie  zechce. 
A  w ięc  n ie  mogę w y jś ć  w  m orze i  z .p la ­
nem  eksp lo a tacy jn ym  „ le żę “ .

3 s ie rpn ia  b r. zdecydowano, że „T u rn ia “  
dobierze ropę i  za b u n k ru je  „W a ryń sk ie g o “ . 
W ty m  czasie, tzn . w  ciągu trz y d n io w y c h  
ta rapa tów  w y n ik ły c h  z w in y  E ksp loa tac ji, 
„T u rn ia “  m og łaby z ro b ić  p la n o w y  re js , za- 
bu n k ro w a ć  „N o w ą  H u tę “  i „W a ryń sk ie g o “ - 
Z p rzyczyn  ja k  w yże j n ie  z ro b iła  tego.

K u r ty n a  n ie  opada, poniew aż za k ry ła b y  
hasło p racow n ikó w  P LO : P am ię ta j o d ługo­
fa lo w ym  zobow iązan iu : „a n i je dn e j godzi­
n y  p rzesto ju  z w in y  a d m in is tra c ji P LO “ .

Na podstaw ie korespondenc ji 
• (m) op racow a ł M A K

„O&OAtfSfcąiNIEf 
'v oowotąwf f-r,

' ¿ ‘m mowAHW !
bbęOYMl! NIE/

TITniesławnyeh , czasach , sanacyj- 
”  nych, które tak mocno utkw iły  

nam w pamięci, bardzo popularne 
wśród rządzącej elity było „łosie“ : 
„p iło  się“ , „bawiło się“ , „oszukiwa­
ło się“ , „defraudowało się“ i  wre­
szcie wolność „przegrało się“ . Jed­
nym słowem wszystko „robiło się“  
na opak.

Obecnie spotyka się jeszcze nie­
stety takich ludzi, którzy nie bio­
rąc pod uwagę staropolskiego przy 
słowia „ja k  sobie pościelesz, tak 
się wyśpisz“ , Są zdania, że byle by 
jakoś tam „zrobiło się“ .

Otóż takim i ludźmi są niektórzy 
pracownicy Gdyńskiej Stoczni Re­
montowej. Mając jednak na uwadze 
swoje dobro, pracownicy ci nie 
posłali sobie źle, lecz nam, załodze 
parowca „Fryderyk Chopin“ . Po 
prostu zmusili nas do tego, byśmy 
spali na źle przez nich przygotowa 
nym posłaniu. Aby jednak nie mieli 
złudzeń, że poddajemy się temu bez 
oporu, przesyłam z Morza Śródziem­
nego „dobrych rad kilkoro“ , szcze­
gólnie zaś po to, by przy pomocy 
dostępnych. środków wyrzucili ze 
swego słownika „łosie“  we wszel­
kiej postaci.

V7x>rowidził:m Was, Redaktorze, 
w zagadnienie, a teraz poprę je fak 

i tan’ i.
Jest godzina 23. Z maszynowni 

statku dobiegają głosy śpiewnej roz 
mowy: „Obywatelu Rączka!. A mo­
że byśmy się czegoś napili? Goi-ą- 
co jest i pić się chce jak ciężka... 
kotwica.

Ob. Rączka (uczynny człowiek) 
rączo pobiegł do messy, by spełnić 
mą prośbę. Po kilku  minutach wró 
cii... ale bez żadnego napoju.

Gdy zdziwiony zapytałem go o 
przyczyny, spokojnie odpowiedział:

— Nic nie przyniosłem, bo Gdyń­
ska Stocznia Remontowa wymonto­
wała w messach wszystkie grzejni­
ki, które służyły do gotowania wo­
dy na herbatę lub kawę.

Należy jeszcze wyjaśnić, jak i zwią 
żek ma poruszona sprawa ze sła­
wetnym „łosic". Otóż po prostu to

stoczni wymontowało się grzejniki, 
pracy nie Wykończyło się, czyli mó­
wiąc naszym delikatnym“  językiem  
robotę spartoliło się. Ponadto lodóto

k i z mess do toarsztatów zabrało 
się, pracy nie zakończyło się, na sta­
tek nie dostarczyło się i  dlatego ma­
sełko w tropiku będzie topiło się.

Chłodnię prowiantową z biedą 
wyremontowało się i  ciut przed od­
jazdem próbowało się, czyli inaczej 
„ ja k  na polowanie to psy karmić“ .

Tak było, a jak będzie? Wierzymy 
w to, że słowo „łosie“ zostanie w y­
kreślone ze słownika technicznego 
Gdyńskiej Stoczni Remontowej, a za 
stąpi go pięknu, godna naszych cza­
sów końcówka „jemy“  (nie ma nic 
uispólnego z jedzeniem), a mianowi­
cie planujemy, wykonujemy i odda­
jemy do eksploatacji remontowane 
obiekty w należytym porządku.

Myślę, że dobrze byłoby rozsze­
rzyć to określenie na wszystkie 
współpracujące ze statkami przedsię­
biorstwa, a wóicczas my, marynarze 
bez względu na płeć ucałujemy je i  
uszanujemy.

ml. mar. JAN SZPILKA

m
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O D P O W IA D A J Ą C  na n o ta tkę  zamieszczo- 
^ n ą  w  nrze 15(61) p t. ..D źw igow ym  ku  roz 

wadze“ , E kspozytu ra  R ejonow a Żeglug i na 
Odrze w  Szczecinie zaw iadom iła  nas. że in ­
spekto ra t bezpieczeństwa ru chu  i  och rony 
pracy p o d ją ł energiczne k ro k i w  stosunku 
do dźw igow ych  H u ty  Szczecin i  Zarządu P o r 
tu  Szczecin w  ce lu  w ye lim o w a n ia  uszkodzeń 
bąx«k przy przeładunki

Z A R ZĄ D  P o rtu  Szczecin p rzyzna je , że 
k ry ty k a  zaw arta  w  no ta tce  zamieszczo­

ne j w  nrze 8(54) „S te n i“  p t. „W ięce j tro s k i 
o m echanizację p rze ładunków  w  Szczecinie“  
je s t słuszna. P rzyczyn iła  się ona do prze­
ana lizow ania  b łędów  i  w yc ią g n ię c ia  słusz­
nych  w n iosków , zm ie rza jących  do usun ięc ia  
zaniedbań na  o d c in ku  m echan izac ji i  orga-« 
nizac# pszeładunkó^
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T^O  poczekalni poradni stomatolo­
gicznej w Domu Marynarza w 

Gdyni wchodzą pacjenci. Wśród cze­
kających na zabieg widzimy wielu zna­
jomych, m, in. kpt. Dymitra Scłireibe- 
ra, st. mech. z „Nowej Huty“  Jana 
Mizgalskiego, kucharza z „Kutna“  Ja­
na Jurgeiewicza i stewarda z „K iliń ­
skiego“ Antoniego Marcinkowskiego. 
Wchodzimy do gabinetu.

W dużych, jasnych pokojach znajdu­
ją się wspaniale urządzone i wyposa­
żone gabinety: dentystyczny, św.atło- 
lecznictwa, zabiegowy i pracownia den 
tystyczna.

Poradnia jest nastawiona na udzie­
lanie pomocy lekarskiej marynarzom, 
pracownikom administracji lądowej i 
członkom ich rodzin.

W  techn iczne j p racow n i .de n tys tyczn e j

— Naszym głównym zadaniem — 
mówi kierownik poradni dr Nina Lc-

,* i es  ̂ to, aby wszyscy marynarze 
m ieli zdrowe zęby, bowiem również od 
stanu uzębienia zależy dobre samopo­
czucie i  zdolność do pracy. Załogi p ły­
wające leczą swoje zęby w  czasie po­
stoju statku w  porcie. Udaje się to 
nam w  zupełności. Natomiast gorzej 
jest _ z , uzupełnianiem braków w uzę­
bieniu, ponieważ wymaga to dłuższego 
czasu. Ale i  z tym dajemy sobie radę. 
Mianowicie marynarz zawiadamia nas 
z morza o terminie swojego przyjazdu 
i  na ten dzień pracownia przygotowuje 
mu np. protezę. Nasza pracownia, któ­
ra powstała w  roku 1951, wykonuje 
wszystkie prace wchodzące w zakres 
techniki stomatologicznej.

— W 1950 roku — wspomina dr Le- 
to ft — kiedy rozpoczynałam pracę, ob­
liczyłam, że na jednego pacjenta przy­
pada 8,9 proc. chorych zębów. Obecnie 
procent ten obniżył się do 3,4 proc. Jest 
to wynikiem stałej i  systematycznej 
troski naszego państwa o zdrowie ma­
rynarzy.

A  jakże inaczej jest w  krajach kapi­
talistycznych. Ostatnio zostąli skiero­
wani do nas marynarze fińscy i  włos­
cy. Stwierdziłam, że stan ich uzębienia 
jest wprost zastraszający. Kiedy pyta­
łam się o powód tego, odpowiedzieli, 
że armator nie zapewnia im bezpłat­
nych zabiegów i usług lekarskich, a 
leczenie jest tak drogie, że wolą stra­
cić ząb niż go leczyć. A u nas? Nasza 
poradnia udziela bezpłatnie ok. 1600 
zabiegów miesięcznie — kończy dr 
Letoft.

D R Ż Y  ulicy Polskiej n r 6 w  Gdyni 
mieści rię Portowy Urząd Zdrowia. 

Tu przeprowadza się okresowe bada­
nia kwalifikacyjne marynarzy. Pracow 
nicy Urzędu Zdrowia przeprowadzają 
również szczepienia ochronne załóg i 
czuwają nad utrzymaniem należytego 
stanu sanitarno-epidemiologicznego na 
statkach.

A RTYKUŁ 22 ustawy o pracy na 
A r

na lądzie jak i na morzu. Podczas po­
bytu statku w podróży lub w portach 
zagranicznych członek załogi otrzymuje 
pomoc leczniczą od armatora“.

Postanowienia ustawy są konsekwen 
tnie realizowane przez naszą władzę. 
Wykonawcą ich jest Morski Urząd 
Zdrowia. Zadaniem MUZ-u jest do­
kładnie znać stan sanitarno-epidemio­
logiczny statków naszej floty, spra­
wować poprzez podległe mu urzędy 
opiekę nad zdrowiem marynarza, za- 
oobiegać chorobom i nadzorować służ 
bę zdrowia we flocie.

Przed wojną marynarz z chwilą wej 
ścia na statek tracił prawa ubezpie­
czonego i zdany był wyłącznie na wła­
sną zapobiegliwość. Dziś, każdv mary­
narz ma zapewnioną stałą opiekę le­
karską. Na niektórych jednostkach na­
szej floty są lekarze okrętowi, na sze­
regu innych znajdują się sanitariusze. 
Na wszystkich statkach są bogato wy­
posażone w leki apteczki. Niezależna 
od tego marynarze ze statków nie ma­
jących personelu lekarskiego mogą 
korzystać z opieki drogą radiową. W 
tym celu lekarze MUZ-u pełnią przez 
całą dobę dyżury i w razie potrzeby 
udzielają porad.

Zapobieganie powstawaniu chorób na 
statkach jest jedną z głównych trosk 
MUZ-u. Ze względu na to, że duża 
ilość zachorowań może być spowodo­
wana przez pokarm, Morski Urząd 
Zdrowia prowadzi badania w celu o- 
pracowania zasad racjonalnego żywie­

nia w Zależności od strefy klimatycz­
nej, w jakiej znajduje się statek U- 
stala też normy żywienia, jakość pro­
duktów, ilość kalorii i receptury ja ­
dłospisów.

Ponieważ statki zaopatrują się w 
wodę również w portach zagranicznych, 
gdzie częstokroć woda jest nieodto- 
wiednia, MUZ przeprowadza specjal­
ne odkażanie tanków, aby ustrzec za­
łogę przed amebami, wywołującymi 
czerwonkę tropikalną.

Bardzo ważną gałęzią działalność 
MUZ-u jest zapobieganie zakażeniu 
się marynarzy takimi chorobami, jak 
dżuma, cholera, dur powrotny, żółfa 
febra, tyfus plamisty itp. W związku 
z tym prowadzi się specjalną kontro­
lę występowania tych epidemii w róż 
nych częściach świata i w zależności 
od tego. dokąd kieruje się sta'ek. do­
konuje się odpowie.dnich szczepień o- 
chr.onnych.

Aby sprostać zadaniom, jakie posta­
wiło przed MUZ-em państwo, prowadzi 
się nadto ścisłą statystykę zachorowań 
na morzu, ich przyczyn i sposobów le­
czenia. Statystyka ta oddaje duże u- 
sługi p r;y wyciąganiu wniosków i na­
uk oraz' pomaga w coraz lepszym Or­
ganizowaniu pomocy lekarskiej.

Pracownicy morskiej służby zdrowia 
nie szczędzą, wysiłków w swej pracy, 
rozumieją bowiem, że tylko zdrowy 
maryparz podoła ciężkiej, ale zaszczyt­
nej pracy na morzu.

Z. MAKOW SKI

Po w ystęp ie  p io n ie rzy  ch ińscy w rę c z y li naszym  a rtys tom  w iązan k i kw ia tó w . Z  każdySl 
dn iem  coraz b a rdz ie j zacieśnia się p rzy ja źń  p o lsk ie j i  c h iń sk ie j m łodzieży.

Spotkanie „Mazowsza" w  Chinach]

Gdzie mieszkają właściciele 
tych Wizytówek?

T. ROSZCZYN

Z. LASIK

FR. ROMBKO

L polskich morskich statkach han­
dlowych w  żegludze międzynarodowej 
mówi: „Członek załogi ma prawo do 
bezpłatnej pomocy leczniczej zarównoC i r  Z  HI A S  Z  T Ę  K S I Ą Ż K Ę

Kalendarz: postoju płyua ai oj 
wiślany iiynala/.rzośii 

I ranni o ii/.oj
Jak już podawaliśmy w poprzed­

nim numerze, staraniem Zarządu 
Głównego ZZPŻ została zorganizo­
wana pływająca wystawa, która po­
pularyzuje dorobek racjonalizator­
ski pracowników żeglugi.

W drodze do Warszawy wystawa 
zatrzyma się:

w Grudziądzu od 13 do 20 IX
w Fordonie od 20 do 23 „
w Solcu Kuj. od 23 do 25 „
w Toruniu od 25 do 28 „

• w Wrocławiu od 4 do 11 X
w Płocku od 13 do 22 „
w Nowym Dworze w dniu 25 „ 
w Warszawie od 28 października. 
Organizacje związkowe winny spo­

pularyzować wśród swoich człon­
ków dorobek robotniczej myśli no­
watorskiej i zorganizować masowe 
zwiedzanie wystawy.

Rozw iązania należy nadsyłać do naszej 
re dakc ji w  te rm in ie  14-dniowym od da ty  u -  
kazania sig nu m eru . W śród C zy te ln ikó w , 
k tó rzy  nadeślą tra fn e  rozwiązania, rozlosu­
jem y 5 nagród książkowych.

Rozwiązanie w ysuw anki z n -ru  15 (61) 
P racownicy Polskie j M a ryna rk i H and lo ­

wej walczcie o przedterm inow e w ykonanie 
p lanów  przew ozow ych.

Za; tra fn e  rozwiązanie zadań n a g r o d y  
k s i ą ż k o w e  o trzym u ją :

1) B enedykt W ojtkow iak, E l b l ą g ,  u l. 
W yspiańskiego 3, 2) S tan is ław  I.embas, Sz­
czecin, u l. Kaz. D ębiaka 17/13. 3) W iesława 
S tankow ska, Sopot, u l. P strow skiego 4a, 4) 
M a ria  M icha lska, Gdynia, u l.  Czechosłowa­
cka 8 m . 1. 5) H a lin a  S ierakow ska, G dyn ia , 
u l. śląska 51 48.

K s iążk i w ysyłam y pocztą.

j LICA Szanghaju mieni się różny- 
mi kolorami reklam. Tłumy prze­

chodniów. Tysiące pojazdów Bogactwo 
w itryn  sklepowych. Wszystko tętni 
wielkomiejską wrzawą.

Wszędzie rzucają się w oczy przecho­
dnia barwne afisze, zapowiadające wy 
stępy Państwowego Zespołu Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“.

180-osobowy zespół był entuzjasty­
cznie witany przez społeczeństwo chiń 
skie. Po raz pierwszy w historii chiń­
scy bracia m ieli możność poznać pięk­
no naszej ludowej pieśni i tańca. Pie­
śni, która była pociechą w ciężkich 
czasach wsi polskiej i tej, z którą na 
ustach wieś polska wkracza na sze­
roką, jasną drogę socjalistycznej prze­
budowy.

Ogromny stadion, wypełniony do o- 
statniego miejsca huczy entuzjazmem 
i długo niemilknącymi oklaskami po 
wstępnych, zbiorowych pieśniach o 
Stalinie, Mao Tse-tungu i Bierucie.

Mimo zasadniczych różnic języko­
wych i kompozycji muzycznej, patrząc 
na rozentuzjazmowaną widownię, by­
łem przekonany, że program podbił 
serca, że był zrozumiały i bliski. Pol­
skie pieśni ludowe wywołały entuz­
jazm, szczególnie te najprostsze, wyra­
żające piękno wsi polskiej i pracy dla 
dobra Ojczyzny.

Takie i podobne myśli i - uczucia 
przepełniały nas — załogę polskiego 
statku, gdy kwiatami, przyjacielskimi 
uściskami dziękowaliśmy zespołowi 
„Mazowsze“  . za polską pieśń usłysza­
ną o tysiące kilometrów od kraju.

Piosenką o lepszej, szczęśliwej prf 
szłości dla wszystkich ludzi połączoń* 
były nasze uczucia.

Pragnieniem pokoju, nauki i  prac! 
dla wszystkich połączone były nasi 
serca.

Mimo ogromnych różnic natury g? 
ograficznej, historycznej i ku lturaln i 
więzią łączącą zainteresowania eał* 
wielkiej rodziny krajów obozu dem*' 
kracji jest wspólne umiłowanie pok*' 
ju, walka o zbudowanie ustroju spri 
wiedliwości społecznej.

Piękno sztuki ludowej jest zrozum!*' 
łe dla wszystkich, którzy wkroczyli 
drogę budownictwa społeczeństwa bet' 
klasowego.

Jeden z członków załogi motorowi 
„Piast“ tow. Tadeusz Zaleski tak W5"
raził swój podziw dla zespołu „M*'
zowsze“ :

...Jestem oczarowany... z trudei 
[myśli chwytam...;

Przede mną scena, w  krąg vń' 
[dzów tysiące... :

Na scenie barwa i  młodość rot‘ 
[kwita,

Jak kwiaty, które rosną na m*' 
[zowieckiej łące.

Dzięki Wam składam dz!siaj, mł*1 
[dzieży „Mazowsza“ ]

Za Wasze pieśni, tańce, w któryś 
[życia tyle, ’

Bo pieśń Wasza znaioma, ludoW* 
[najzdrowsza,

Jak gdyby mnie przeniosła do kr*' 
[ju na chwilę. ; 

E. JANKOW SKI 
(Z Biuletynu statkowego 

motorowca „Piast“ )_________________ x

Krótka historia map morskich

ZASTOSOWANIE NA STATKACH  
HANDLOW YCH“ (Wydawnictwa Ko­
munikacyjne).

Książka ma i00 stron: podzielona jest 
na V II rozdziałów. W rozdziałach 1 —
I I I  autor omawia różne rodzaje lin 
włókiennych, sposoby ich wyrobu oraz 
zasadnicze cechy charakteryzujące liny, 
a wiec grubość, rozciągliwość i wytrzy­
małość Zasadniczymi rozdziałami są
IV  — VI. Rozdz. IV mówi , o zastoso­

waniu lin włókiennych na statkach 
handlowych, a więc opisuje hole,, cumy, 
rzutki, liny do takli łodziowych i pod­
ręcznych. gaje, liny używane do prze­
ładunku towarów, link i logowe, flago­
we i używane przy sondach oraz róż­
ne liny używane przy sprzęcie ratow­
niczym i przez stacje ratownicze na 
lądzie, a także opisuje użycie lin  przy 
ratowaniu rozbitków; rozdz. V oma­
wia manipulacje linami na statkach, a 
więc np. rozwijanie liny i przygotowa­
nie jej do użytku, dobieranie odpo­
wiedniego bloku Ud.: w rozdz. VI opi­
sano węzły, opaski i sploty.

W ostatnim rozdziale książki poru­
sza autor bardzo ważne i ciekawe za­
gadnienie należytego wykorzystania od 
padków lin włókiennych (liny zużyte). 
Opisuje więc sposoby robienia jeżyka, 
odbi.jaczy wycieraczek - chodn;ków, 
przypór łodziowych i innych przedmi - 
tów, które potrzebne są na statkach.

Jak widzimy z tego krótkiego prze­
glądu treści, praca kpt. Budki jest 
podręczna encyklopedią tego ważnego 
działu wiedzy okrętowej,, jakim  jest 
posługiwanie się linam i (liny stalowe 
omówione będą w osobnej pracy, któ ­
rą przygotowują już Wyd. Komunika­
cyjne). Pracę ilustruje 99 fotografii i 
rysunków.

Z tą bardzo przystępną, wartościowa 
książką powinni zapoznać się wszyscy, 
zarówno załogi pływające, jak i ci. 
którzy przygotowują się do zawodu 
marynarskiego oraz wszyscy inni pra­
cownicy transportu, którzy w swej 
pracy mają do czynienia z linami okrę­
towymi.

RO ZwO .l k a r to g ra f ii łączy  się z h is to rią  
na w ig a c ji A u to ram i p ie rw szych  m ap są 

n ie w ą tp liw ie  s ta roży tn i B ab ilończycy. Jed­
na z n ich  w y ry ta  na p ły c ie  zachowała się 
do dz is ią j. P rzedstaw ia ona B ab ilon ię  o to ­
czoną oceanem.

G re k  A naksym ande r z M fle tu  sporządził 
mapę M orza Śródziem nego otoczonego lą ­
dam i z w y jśc iem  na 0 |e a n . na zyw any przez 
niego W ie lka  Rzeką, Pót w ie ku  późnie j H a- 
cateus (oko ło  550 — 470 przed n. e.) sporzą­
d z ił lepszą mapę. W yobraża ł on sobie z ie ­
m ię  ja k o  płaszczyznę ob laną Oceanem. W śród 
ku  z iem i u m ie jsco w ił on G re c je  z p rz y le ­
g ły m i lądam i. Na zachodnim  k ra ń cu  jego 
m apy zn a jd o w a ły  się S łupy  H erku lesa  (sta­
ra  nazwa G ib ra lta ru ), na w schodn im  k ra ńcu  
zaś w ybrzeża In d i i.  P ó łnocna A fry k a  p o ka ­
zana b y ła  ja k o  pustyn ia .

Żeglarze g reccy n ig d y  n ie  od w a ży li się 
w y p ły n ą ć  na zachód poza S lupy  H erku lesa. 
W edług ic h  w ia ry  zna jdow a ło  się tam  m o­
rze ciem ności pe łne okropnośc i i  d z ik ic h  
bestii m o rsk ich .

F e n ic jan ie  zn a li A fry k ę , Ocean A tla n ty c k i.  
In d y js k i,  A rab ię , H iszpan ię  i  inne . Żeglarze 
fe n iccy  w y ru s z y li przez G ib ra lta r  na p ó ł­
noc w zd łuż  G a lii,  gdzie zna leź li A lb io n  
(A ng lię ) z je j  bogactw am i n a tu ra ln y m i. 
C zerp iąc Z n ich  doszli w k ró tc e  do znacznej 
po tęg i gospodarczej.

W r. 333 przed n. e. Pyteasz sporządził no ­
wą mapę ówczesnego św iata. Ś m ia ły  ten  że­
g la rz  w y ru s z y ł z G re c ji i p łyną c  w zd łuż Z a ­
to k i B is k a js k ie j d o ta rł do A n g lii,  k tó rą  
p rzedstaw i! na swej m apie ja k o  tró jk ą t.  M a­
pa ta by ła  w ie lk im  sukcesem na ow e czasy, 
m im o że zaw iera ła  sporo b łędów . N p. l in ia  
brzegów W. B ry ta n ii m ia ła  na n ie j 4.000 m il 
m o rsk ich  (zam iast 1.200 w  rzeczyw istości). 
N astępnie S trabon (63 r .  p rzed  n. e.) spo­
rządz ił mapę d la  R zym ian . B y ła  ona gorsza 
od m apy  Pyteasza, p rzedstaw ia ła  bow iem  
w ybrzeże H iszpan ii i G a lii ja k o  l in ię  prostą, 
zaś w  m ie jscu Z a to k i B is k a js k ie j zna jdow ała 
się A ng lia .

P to lem eusz sporządzi! m apę św ia ta  w  fr.
l lo  n e t.i ona doskonalszą od p.,przed- 

n v  Z 3 w ir " 'c ,,3 r ó w c 5 h 1-*'3 ■ M n
M orze Ś ródziem ne b y ło  na p ie j 1.400 m ii 
dłuższe, n iż  je s t w  rzeczyw istości. M im o to  
by ła  ona w  ogó lnym  u ż y tk u  naw lga-to rów  i 
p iz e t iw a ła  do X 'IV  w . W czasie w yp ra w

k rzyżo w ych  A n g lik  R icha rd  de B e llo  spo­
rządz ił nową mapę p rzedstaw ia jąc na n ie j 
M orze Ś ródziem ne, Ocean A tla n ty c k i i  E u ­
ropę aż do N orw e g ii. N ie  p rz y ję ła  się ona 
je dn ak  w śród  żeg la rzy. Na początku  X IV  
w . żeg la rz w ło s k i P o rta lono  u lepszy ł mapę 
Ptolem eusza, rozc iąga jąc ją  aż na zachod­
n ie  w ybrzeża A fry k i.  R ych ło  weszła ona w 
użyc ie  w  I t a l i i  i  w  in n y c h  k ra ja ch .

N a jw iększy  ro zw ó j k a r to g ra f ii nas tąp ił w  
r  1*^73 k ie ^ y  k ró l fra n cu sk i K a^n i v  
w  K a ta lo n ii g rupę ka rto g ra fó w , po leca jąc im  
b^o iządzen ie  m auy ca.ego św iata. vv.y«:oiiau 
on i atlas sk łada jący  się z sześciu map. Re­
p ro d u kc je  ich  d ługo h y ły  używ ane przez 
w szys tk ich  żeg larzy.

O d k ryc ie  Nowego Ś w ia ta  przez K rzysz to fa  
K o lu m b a  (1492) z re w o luc jon izo w a ło  ówczes­
ną ka rto g ra fię . B a rtło m ie j K o lu m b  (b ra t 
K rzysz to fa ) w y k o n a ł mapę św iata , de d yku ­
ją c  ją  k ró lo w i ang ie lsk iem u H e n ry k o w i V II .  
P rzedstaw ia ła  ona w ybrzeże ś rodkow e j A - 
m e ry k i od Z a to k i H ondurasu  aż do Pana­
m y . Przez k i lk a  w ie kó w  mapę tę uważano 
za zag in ioną. D op ie ro  n ie  ta k  dawno zna­
lez iono ją  p rzypadko w o w  s ta re j b ib lio tece  
w e F lo re n c ji.

W 1502 r. p o rtu g a lsk i żeg larz C antino  spo­
rządz ił m apę, na k tó re j zna jdow ała  się N o­
wa F u n land ia , zaś G ren land ia  pokazana b y ­
ła ja ko  część A z ji. Potem  u lepszy ł mapę 
św ia ta  A n g lik  W rig h t. W r. 1569 f la n d ry js k l 
uczony G erard M e rka to r, do konu ją c  re w i­

z j i  p rac P tolem eusza, w p a d ł na n o w y  V°[ 
m ys ł p rzedstaw ien ia  św iata z rzu tu  i  sp°'t 
rzą dz ił nową mapę, a jego sposób p rze trze  
do dziś znany ja k o  „ r z u t  M e rka to ra “ . 7,iw. 
d u je  się ona w  B ib lio te ce  N arodow e j v 
P aryżu . i

Na podstaw ie tego rz u tu  H o le n d e r Ble3l 
sporządził w  1644 r. mapę św ia ta  jako  
pó łku le . A tla s  m ap m o rsk ich  d la  ce lów  n* 
w ig a c y jn y c h  został w yko n a n y  na p o d s tą p  
'rz u tu  M e rka to ra  w  1647 r. przez R obe i^ 
D u d le y ‘a pod nazwą „D e ll A fcano de l M*5' 
re ‘\  udoskona lony późn ie j przez trzech  k *1 
to g ra fó w  ho lende rsk ich . M apy w ybrze ży  
ja ty c k ic h  b y ły  sporządzone w  ty m  czas1* 
w y łą czn ie  przez uczonych ro sy jsk ich . “  
pracach sw ych do tyczących w yb rze ży  P 
łu d n iow o-w sch odn ie j A z ji o p a r li się o n i Ct% 
ściowo na s ta rych  mapach ch ińsk ich .

W p ie rw sze j p o ło w ie  X V I I I  w . na czojj 
w ysuw a się k a r to g ra fia  rosy jska . W r. l i *  
został w ydan y  przez A kadem ię  N auk  w  Pg' 
te rsburgu  „A tla s  ro s y js k i“  (za w ie ra jący  ró1' 
n ież m apy S yb e rii) . Ża pierw szą mapę r?' 
sy jską  uważa się „B o lszo j Czfertioż“  pal1' 
stw a m oskiew skiego.

W początkach X V I I I  w . m apy zaczęły prw 
b ie rać  w yg ląd  m ap dzis ie jszych , tru d n o  
bi,e w yob raz ić  rozw ó j k a r to g ra f ii bez pi<£ 
rd o rsk ich  p rac Pyteasza. Ptolemeusza, 
n ie j M e rka to ra . a następn ie  kartografów  
ro sy jsk ich  i  ho lende rsk ich .

J. V.

Wobec zdarza jących się jeszcze w y ­
padków  niew łaśc iw ego i opieszałego d o ­
ręczania przez pocztę bieżących num erów  
„S te ru “  p ros im y o ty m  zaw iadam iać 
a d m in is tra c je  „S te ru “  Gdańsk-W rzeszcz, 
A l. W ojska  Polskiego 13, lu b  te le fon icz ­
n ie  pod n r  428—34.

W  re k la m a c ji na leży podać m iejsce o- 
p lacenia  p renum era ty .

OTO jeszcze jeden z wielu przykła­
dów wychowania amerykańskich 

dzieci. Ci dziesięcioletni chłopcy , ba­
wią się“  zo szeroko stosowany przez 
Ku-K lux-K lan  „ l y n c h W s z e l k i e  po­
trzebne do „ zabawy“  akcesoria, jak  
stryczki, kajdanki, pistolety itp. naby­
wają po „ zniżonych cenach“  w skle­
pach z zabawkami.

Wychowani wg recepty niejakiego 
.,doktora“  Mc Carthy młodzi chuligani 
stanowić mają gwardię „ kulturtrage- 
rów** zza oceanu. Daremne w ysiłk i.

Dla porównania warto wspomnieć, że 
młodzież polska wykorzystuje wakacje 
na poznanie swego ojczystego kraju , na 
nabieranie sił i  zdrowia na koloniach 
oraz — jak to jest w dziecięcym mia­
steczku Podgrodzie — uczy się żyć i 
pracować sama.
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